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PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 3 Kor.) 
Z dostawą do domu w Krakowie i na prowincji miesię
cznie 1 K. 50 h. (kwartalnie 4 K. 50 h.) W Niemczech 
kwartalnie 5 K. 50 h.; w innych krajach, należących do 
■—........   związku pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. ■■

O g ło s z e n ia : od miejsca za jednoazpaltowy wiersz petitowy l f  h. za pierwszy 
raz, za kałdy następny po 8 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, 

najmniej jednak 10 stów. — Nadesłane po 80 h a l od wiersza.

W yefcedsi 
h t  o o d z i e n n i e i

o  f e d z in le  C-ąj 
w ie c z ó r .

Pojedynczy numer

tak  w Krakowie 
jak i na prowincji.

D o  nab ycia  w  całym  
kraju w  trafik ach  

i  b iu rach  d zien n ik ów .
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Czesi w Polsce.
Ostatnie dziś sprawozdanie przynieść musimy 

z pobytu Czechów w Krakowie, bośmy ich dziś w 
południe pożegnali, odjeżdżających do Częstocho
wy. Ale nie mniej, jak  pierwszych kilkanaście go
dzin, wypełnili oni sobą, budzeniem powszechnej 
sympatji i owacyjnem przyjmowaniem przez pu
bliczność krakowską także i resztę dnia wczoraj
szego i dzisiejsze przedpołudnie.

Odjechali, uwożąc z sobą tyle naszych życzeń 
serdecznych, które zwłaszcza na wczorajszym ban
kiecie wypowiedziano, że z pewnością skutki tej 
wycieczki nie pozostaną platoniczną literaturą pię
knie przeżytych dwu dni w uniesieniu braterskiem, 
ale pójdą za obu narodami naszymi w dalsze ży
cie kulturne, gospodarcze, a co najważniejsze i po
lityczne!

Zobowiązania obopólne pod tym względem pa
dły wczoraj i to jest najpiękniejsza korona całego 
zbratania, które — da Bóg — zalśni przeczystymi 
blaskami ku drodze nam wspólnej do odrodzenia, 
do swobód, do zdobyczy, — do wolności!

We Wieliczce.
Gości czeskich przyjęto w Wieliczce ogromnie 

serdecznie. Dworzec kolejowy przybrano w zieleń 
i festony, między którymi widniał zdała transpa
rent z napisem: „Witajcie!44 Na stacji ogromne 
tłumy publiczności, oddział Sokołów wielickich, or
kiestra salinarna i rada miejska Wieliczki z bur
mistrzem drem A y w a s e m  na czele.

Gdy pociąg wiozący wycieczkę czeską wjeżdżał 
na stację, muzyka zagrała narodowy hymn cze
ski: „Kde domoy moj4', a publiczność wznosiła o- 
krzyki „Na zdar“ i „Niech żyją Czesi44. Następnie 
burmistrz dr. Aywas powitał gcści czeskich imie
niem miasta i obywateli wielickich. Mówca zakoń

czył okrzykiem: „Niech żyje naród czski!44 Mu
zyka zagrała pieśń: „Hej Slovane4‘, którą śpiewali 
także goście czescy. Muzykę i głosy śpiewających 
przygłuszały dawane kilkakrotnie strzały moździe
rzowe. Skoro muzyka gr^ć przestała — na powi
tanie dra Aywasa odpowiedział wiceburmistrz 
Pragi dr. J i r o u s e k ,  który wzniósł w imieniu 
narodu czeskiego okrzyk: „Niech żyje Polska!“ 
Imieniem Towarzystwa sadowniczo-ogrodniczego 
przemówił jeszcze p. S c h e u r i n g ,  poczem jedna 
z pań wręczyła wiceburmistrzowi Pragi Jirousko- 
wi wspaniały bukiet.

Wśród dźwięków muzyki sal narnej ruszyła wy
cieczka pochodem ku salinom. Prócz gości cze
skich wzięło udział w wycieczce do Wieliczki bar
dzo wiele osób z Krakowa i prowincji tak, źe o* 
gółem do salin wielickich zjechało około 300 osób.

Przez przeszło 2 godziny zwiedzała wycieczka 
znakomicie oświetlone saliny. O godz. 7 dopiero 
po podwieczorku w salinach opuściła wycieczka 
saliny i powróciła na dworzec kolejowy,, gdzie 
znowu zebrała się masa publiczności

Piękne panny wielickie, ubrane w biel, wrę
czały Czechom ładne bukieciki, mówiąc: „Proszę
przyjąć na pamiątkę z Wieliczki44.

Skoro już wszyscy usadowili s’ę w pociągu, 
muzyka salinarna zagrała: „Kde domov moj4 —
„Hej Sloyane14 — „Jeszcze Polska nie zginęła" — 
„Boże coś Polskę44 — „Z dymem pożarów44 itd. 
Goście czescy śpiewali nie tylko pieśni czeskie, a- 
le i polskie.

Na odjezdnem przemówił sekretarz Komitetu 
wycieczkowego p. Hlayaczek, wznosząc okrzyk: 
„Niech żyje Polska41.

Wreszcie rozległ się lekki świst lokomotywy, 
zadzwoniły sygnały i pociąg wśród okrzyków „Na 
zdar44, „Czołem i „Niech żyją44, ruszył ze stacji, 
wioząc wycieczkowców do Krakowa.

W teatrze miejskim,
mimo zapowiedzianego na godzinę 8 wieczór po
czątku przedstawienia, rozpoczęto je dopiero o wpół 
do dziewiątej, czekając na gości czeskich, przyby
łych później — niż zapowiedziano — z Wieliczki.

Na scenie zebrał się cały personal opery i ope
retki lwowskiej w strojach uroczystych i w kostyu- 
mach, przygotowanych do >Halki« i odśpiewał 
hymn czeski »Kde domov moj«, którego całe au- 
dytorjum, powstawszy z miejsc, wysłuchało. Na
stępnie przemówił reżyser opery, a dobry znajomy 
Czechów z kilkoletniego pobytu swego w Pradze, 
p. F l o r j a ń s k i  po czesku, witając Czechów w 
tej świątyni sztuki i prosząc, by z takiem sercem 
przyjęli tę grę, z jaką im polscy śpiewacy podać 
ją  chcą. Cały teatr zatrząsł się od oklasków, or
kiestra odegrała »Hej Slovane!« i rozpoczęto 
przedstawienie »Halki« Moniuszkowskiej, rzeczywi
ście nader starannie przygotowane.

Prócz muzycznej części opery podobały się Cze
chom barwne stroje polskie i tańce narodowe: 
polonez i z nadzwyczaj nem zacięciem trądycyj nem 
odtańczony w pięć par mazur.

Po przedstawieniu pośpieszyli wszyscy na dany 
przez miasto

raut w Starym Teatrze.
Dokoła rozstawiono stoły, nad którymi osobisty 
nadzór objął gościnny gospodarz, prezydent Leo, 
obchodząc je bez ustanku i starając się, by niko
mu z gości czeskich niczego nie brakło. Na balko
nie przygrywała muzyka wojskowa, zebrało się 
także sporo publiczności krakowskiej, ślad w ślad 
niemal towarzyszącej Czechom.

W  programie nie przewidziano mów, ale któż 
może położyć tamę potrzebie serca, gdy pragnie 
ono wyrazić swoje uczucia. Zwłaszcza Czesi pra
gnęli publicznie rzucić jeszcze kilka myśli, na co

Nędza Litmanowski
groźny zbójnik tatrzański z  czasów Jana Kazimierza
obrazek sceniczny w 1 akcie przez Wojciecha Brzegę.

(Ciąg dalszy).
Wojtek: Downoście ś D ióm  bóli?
Gadeja: Dońskiego roku bół u nos, kie to pote 

pośli na tego Przerwę do Łopusnćj, co mu to 
dwór hore dymem puścili.

Wojtek: Wiera ból?
Gadeja: Ci gwarzem Wojtku, ze ón mie nie o- 

byódzie. Bół i wte kie seł robić bukowe kanóny 
do Polon — Stanik kuł mu ik obręeami. Pote 
śniómi horągwom króleskim zastompił.

Wojtek: Nie było to jako król Władysław!
Gadsja: To bół oświęcony król lo chłopów — 

rzeke — gorliwy; ón wse z nami trzymol. Cosio- 
sienmoście skorg ze ślafetom górole wygrali za 
niego. Ón miol maturę ku nom!

Wojtek: Marsołek Łętowski na własne ocy go 
widziol i pono radziół śnióm.

Gadeja: To byk nie pedzioł — może ta i ra- 
dzieł... —

(Chodzi koło watry, patrzy w górę).

Juz som jest wysoko kosy — podesły! To som 
jest, Wojtku, zimne gwiozdy — a kie po Jakubie 
sie pokozom na niebie, to zaroz juz cuć zime.

Wojtek: Pono sie Kostka przyznoł przede śmier- 
ciom co syne króla Władysława bół.

Gadeja: Wtosi?
Wojtek: No, Kostka!

Gadeja: Z woni mi w lewem uhu. Jakomsi no
winę usłysymó — po chwili — wtosi bół?

Wojtek: Dyć wom gwarzem, ze Kostka.

(Słychać gwizd za sceną raz, drugi, oni się pory
wają od ognia, Wojtek przykłada palce do ust i 
gwizda. Za chwilę wchodzi trzeci góral. Gadeja 

wyciąga rękę do niego).

SCENA II.

Gadeja: Witoj Józko!
Józek: Bóg zapłoć, wy tóz witojcie!
Gadeja: Cośta nasłyhowoł nowego?
Józek: Syćko stare, a wyścieta co lepsego?
Gadeja: He, mióły mocny Boże! Witomć sie ja

ko dóma!
Wojtek: Dziś las i góry nolepsym dóme.
Gadeja: Mióły mocny Boże! Aj ci powićm, co 

ci powióm, ale ci prowdę powićm.
Józek: No, coz powiócie?
Gadeja: Aj, ci powióm — alek se zaboceł — e, 

ciek tu juz stary, „przybacuje44, ze my sie tóż 
płonyk casów dockali. Prendzój sie ślakta mściła, 
teroz zaś Pon Jezus z za morzo ludzi na nos przy- 
słoł. He, korze nos Pon Jezus — bicyckę nos 
bije. —

(Po chwili:)
To ten Kostka bół syne króla Władysława?
Wojtek: No haj!
Gadeja: Temu to wej ciągnon do hłopa!
Józek: Nędza Litmanowski idzie!

(Na te słowa Gadeja i Wojtek przybliżają się 
do Józka, że prawie twarze ich się z sobą sty

kają).

Gadeja: Idzie? a każ je juz?
Józek: Nie prec !
Gadeja: O dobrze ze tyz. A nie byłeś ta Józko 

u nos?
Józek: Ni! Bylimy w Lubowni.
G deja: PocoBi?
Józek: Na prok i kulę.

(Słychać gwizd za sceną. Wojtek odpowiada gwi
zdem —wchodzi Porubaniec z Bafiją i Dudziarem).

SCENA III.
Porubaniec: Niek bedzie pokwolony! 
Odpowiadają: Na wieki wiecne!
Gadeja: Witojcie hłopcy! (do Dudziara): Wyście 

to Mroz z zo Sichły?
Dudzar: Jo, krzesny ojce.
Porubiniec: Nędza Litmanowski idzie!
Gadeja: Obdolno je?
Porubaniec: Tak uwaiajem co na wyśnim koń

cu z hłopami bedom. My pośli naprzód drew na 
watrę przyryktować.

Gsd ja : Kwałaz Bogu. — Juz mi sie tu i drzy- 
mać zacynało; ciepło przy oguicku, to spanie, cłe- 
ka bierze, a przez ognicka zimao — cłek to juz 
z rzezany.
(Porubaniec wyjmpje obońkę z torby, moskol, 

oscypek, potem do Gadeji pije).
Porubaniec: Niek bedzie pokwolony!
Gadeja: Boże wom doj zdrowie — pijcie Jasiu, 

niek wom na użytek wyńdzie.

(Porubaniec podaje obońkę Gadeji),
Gadeja: A co to?
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południowe śniadanie z powodu śpieszenia się do 
Wieliczki im nie pozwoliło.

Zabrał tedy najpierw głos burmistrz dr G r o s z ,  
podkreślając wyraźnie, że obecny pobyt Czechów 
na ziemi polskiej, to początek łącznego postępo
wania na polu kulturalnem i gospodarczem, a zai
ste potem i politycznem. Tę szczerą enuncjację re
prezentanta Czechów przyjęto długotrwałymi okla
skami z obu stron. Możemy śmiało mieć nadzieję 
i twierdzić — mówił burmistrz Pragi — że teraz 
Polacy i Czesi pójdą wszędzie ręka w rękę, i że 
zrodzi się z tego jedna zgodna rodzina słowiań
ska!

Prezydent L eo  wniósł toast w cześć dra Grosza, 
jako burmistrza złotej Pragi, prezes Komitetu wy
cieczki czeskiej dyr. P r o h a s k a  mówił na temat 
łączności słowiańskiej na polu gospodarczem, a 
prezes Stow. kupców czeskich R z i v n a c z toa
stował w cześć polskich kobiet. Nastąpiły

przemówienia ludowców:
artysty-malarza Włodzimierza Tetmajera i red. 
Wąsowicza, na jednemtle oparte i wzajemnie się 
uzupełniające, jako ideowe podłoże odrodzenia 
przez lud i praktyczne jego w życiu politycznem 
zastosowanie.

Włodzimierz T e t m a j e r ,  znany powszechnie 
na ziemi czeskiej, jako gorący szermierz zbrata
nia się polsko-czeskiego na polu sztuki, główny 
inicjator niedawnej wystawy polsko-czeskiej sztuki 
w Hodoninie, samem zjawieniem się swojem wy
wołał wśród Czechów prawdziwy entuzjazm, któ
ry u końca jego mowy wzrósł do zenitu tak, że 
go Czesi wzięli na ramiona i obnosili wśród okla
sków i okrzyków po sali.

Ze słów Waszych — mówił pierwszy reprezen
tant ludowców polskich — przebijało wciąż unie
sienie dla pomnika z ziemi, jaki naród nasz usy
pał swemu Bohaterowi, dla mogiły Kościuszki. 
Mogiła ta symbolem nam jest przepięknym, a myśl 
jej łączy się wspólną nicią i z Waszemi dziejami. 
To, co dla nas zostało tylko mogiłą, Wyście w 
czyn wcielili. Wielki Naczelnik narodu, któremuśmy 
ten pomnik z ziemi usypali, dał początek nowej 
epoce, która odradza nas, a u W as takie przepię
kne wydała już owoce. Gdy cios po ciosie padał 
na W as i już zagłada Wam groziła, pozostał 
czeski lud i ten odrodził Ojczyznę czeską. Dziwnie 
się składa, że Czesi są zawsze nauczycielami Po
laków. Gdy pierwsze błyski cywilizacji zaświtały 
na ziemi polskiej — to przyniosła je z wiarą 
chrześciańską Wasza Dąbrówka. Teraz uczymy się 
od W as tyle na polu kultumem i gospodarczem, 
uczymy się od W as dzielności nieustraszonej, jak

Porubaniec: Trza w gardło wloć, bo bedziecie 
widzioł.

Gadeja: (wonią) Wino! Niech bedzie pokwo- 
lony!

Porubaniec: Niekze bedzie!
(Obońka idzie koleją — wyjmują drugą i wypró

żniają).
Gadeja: Dobre je — jaze tak ogień w nuku 

robi — dajcie ta i Gajdosiowi.

(Piją, jedzą przy watrze, Gadeja fajkę z tórbki 
wyj on, zakurzeł i poseł do Dudziara).

Gadeja: Jakoże wom ta z tom koziu? cy nie 
zasipła, jak sie ka w dolinie dobecała ?

(Dudziar nadyma kobzę, bierze pod pachę, piszczał
ki wrzeszczą).

Gadeja: Ona jesce wrzescy — dobre mo krzto- 
nie — ale jej trza zaśpiewać, coby wiedziała nute 
hycić.

(Staje przed kobziarzem i śpiewa):
„Idzie zima nad zimy,
Treba rubać kozinie,
Treba rubać jedlicki,
Coby jadły kozickil"

Wojtek Gdowin: O wdowcyku krzesny ojce za- 
śpiewojcie.

(Gadeja siada przy Dudziarowi, przybacuje, po- 
dwizdując, po chwili).

  C. d. n.

niedać się Niemcom. Jesteście lud i dlategoście 
silni i dlatego »hrom a peklo* wszystkim wrogom. 
Ludowi temu Waszemu niesiemy pozdrowienie, a 
całemu narodowi czeskiemu podziękowanie, że 
daje nam przepiękny przykład, którędy wiedzie 
droga do odrodzenia: przez lud. Cześć ludowi cze
skiemu!

Redaktor W ą s o w i c z  zaznaczył najpierw, iż 
wie dobrze, że milej by było Czechom widzieć na 
tern miejscu chłopa w sukmanie, przynoszącego 
od ludu polskiego braterskie Czechom pozdrowie
nie, skoro jednak prace w polu nie pozwalają lu
dowi na udział w tern zebraniu, staję tu z tem 
pozdrowieniem pracownicy ludowi, zgrupowani w 
Polskiem Stronnictwie Ludowem. Lud sam, odry
wając się od pracy, przyszedł na stację krzeszo
wicką tak, jak stał na polu przy kłosie i z sier
pem i kwieciem polnem zasłał Wam drogę na 
przywitanie. A ten tud wierzy, że zbratanie to nie 
skończy się na dzisiejszym entuzjazmie, ale po
ciągnie za sobą dalsze, konieczne konsekwencje i 
tam, gdzie się ważą losy obu naszych narodów w 
parlamencie. Lud polski wierzy, że ta moc żywio
łowa organizmu czeskiego, która puklerzem jest 
mu przed naporem germańskim, przez serca na
sze dziś tak społem bijące, przepłynie w mózgi 
posłów naszych obopólnych i złączy ich ku obro
nie wspólnych naszych celów przed wspólnem nie
bezpieczeństwem. Precz z karkołomną polityką 
wysługiwania się Niemcom dla ambicji jednostek 
— do góry głowa, a nie schylanie karku — i 
taka niech żyje jedność słowiańska!

Środa rano
znów zebrała nas przy śniadaniu w mleczarni Do
brzyńskiej. Zjawił się przybyły w nocy poseł S t ą 
p i  ń s k i, witany owacyjnie przez Czechów.

Po śniadaniu fotografowali się wszyscy uczestni
cy wycieczki pod kościołem św. Anny, poczem 
zwiedzano w dalszym ciągu pamiątki Krakowa — 
a poważna grupa ze sfer kupieckich udała się na 
zaproszenie Izby rękodzielniczej, gdzie

na Kotłowem
odbyło się serdeczne przyjęcie, zagajone przez pre
zesa K o s o b u c k i e g o ,  który zaznaczył, że to 
przyjęcie jest odpowiedzią za gościnę praskich ręko
dzielników i Radę m. Pragi, jaką darzono kra
kowskich rękodzielników z okazji zeszłorocznego 
Zjazdu przemysłowego. Mówca wskazał na łącz
ność interesów zawodowych rękodzieła obu naro
dów i podkreślił starodawną przyjaźń Czechów 
z Polakami, której nie trzeba odnawiać, bo istnieje 
ona już od wieków, a teraz ją  tylko utrwalać 
trzeba.

Odpowiadali: prezes czeskich rękodzielników J i-  
r o u s e k  i morawskich J a n d a .  Red. H o w o r k a  
wygłosił piękną mowę, w której zaznaczył, że lud 
mieszczaństwo i szlachta jest podstawą całego na
rodu. Kościuszko zbudził w Polsce lud polski do 
życia i walki w Ojczyźnie. Obecny na zebraniu 
radca m. Pragi Brzeznowsky, brał udział w po
wstaniu r. 1863 i ten przykład niech będzie wzo
rem  tak dla Czechów jak i Polaków.

Po red. Howorce przemawiał jeszcze p. K l i c z -  
n i k ,  przew. przemysł, rady w Bernie i Korostyń- 
ski red. » Dźwigni* ze Lwowa.

Wśród toastów, wznoszonych tak przez gości 
czeskich jak i przez reprezentantów krakowskich 
rękodzielników przepędzono mile czas do południa.

W gościnie u kupiectwa polskiego.
Delegaci kupiectwa z Czech i Moraw przybyli 

dzisiaj przed południem do sali Stow. krakowskich 
kupców i młodzieży handlowej na małe przyjęcie. 
Gości czeskich powitał radca ces., prezes Stow. 
p. A. P o r ę b s k i  jako kolegów po zawodzie. P. 
P o r ę b s k i  wyrazi^ życzenie, by stosunki serde
czne między kupiectwem polskiem a czeskiem, ja 
kie dzisiaj już panują, zacieśniły się jeszcze bar
dziej. Także stosunki narodowościowe powinny się 
jakoś ułożyć i zacieśnić. Ze strony czeskiej odpo
wiedział wiceprezydent Izby posłów p. Z a z v o r- 
k a. Następnie przemawiali jeszcze wśród zabawy 
pp.: R z i v n a c z ,  poseł C z e c h ,  B r o f t ,  O l 
s z e w s k i  i poseł S ta p i ń s k i. Na pożegnanie 
goście wpisali się do księgi pamiątkowej Stowa
rzyszenia kupców. Ze Stowarzyszenia kupców u- 
dali się goście czescy na krótkie przyjęcie do 
* Sokoła*.

Pożegnanie.
Z ramienia krak. Komitetu obywatelskiego od

prowadzają Czechów aż do Częstochowy: adwok. 
Doboszyński, sekr. Kom. obyw. Robak, red. W ą
sowicz i dr. I. Wróbel.

Kochajmy rząd wiedeński!
(Wszechpolsko-wszechniemieckie braterstwo wobec 

cyfr budżetu).
VI.

Wiedeń, 10 sierpnia.
Ministerstwo rolnictwa.

(B.). „Górą braterstwo broni z Niemcami. Precz 
z opozycją. Słuszna, że na trzynastu ministrów 
jest diiewięciu Niemców. Rząd t a k i  popierać, jest 
patrjotycznym obowiązkiem każdego prawego Ga- 
licjanina*.

Takie są polityczne wskazania wszechpolaków. 
Więc niechże ministerstwo rolnictwa dostarczy 

w ciągu dalszym dokumentów oceny takiego soju- 
sza i braterstwa.

N a p a ń s t w o w e  r o l n i c z e  zakł  a dy szkol- 
n e  i d o ś w i a d c z a l n e  wyłoży Austrja w roku 
bieżącym łącznie 822.072 koron.

Ze sumy tej otrzyma:
1) Wyż. Zakład nauk. dla uprawy wi

na i sadownictwa w Klostemeu-
burgu kwotę . . . . . . .  K. 84.686*—

2) Rolniczo* chemiczna stacja do
świadczalna we Wiedniu . . . K. 109*040*—

3) Rolniczo-bakterjologiczna i ro- 
ślinochronna stacja we Wiedniu K. 20.470•—

4) Rolniczo-chemiczna stacja do
świadczalna w Gorycji . . . . K. 28*570* —

5) Rolniczy Zakład naukowy i do
świadczalny w Spalata i Gla
w ic y .................................................... K. 71.794* —

6) Stacja kontroli nasion we Wie
dniu .................................................

7) Leśna stacja doświadczalna w
M a r ja b o d e n .................................... K. 44*420*—
K r a j  n a s z  z t e g o  t y t u ł u  ż a d n ą  n i e

m o ż e  s i ę  p o s z c z y c i ć  p o z y c j ą  b u d ż e t o -  
w ą. Państwo nie utrzymuje własnym kosztem ża
dnej szkoły w Galicji.

Ku pocieszeniu wspóiuemu radbym przeto zapo
dać przynajmniej sumy, jakie ministerstwo rolni
ctwa wyłoży na Galicję, jako poparcie kultury kra
jowej (tytuł 3 ci budżetu).

Niestety ani w preliminarzu rządowym, ani w 
sprawozdaniu posła Schraffla, nie znajduję dat co 
do udziału Galicji w sumie 21,671.720 koron, na 
cel ten przeznaczonych. Preliminarz rządowy obie* 
cuje, że ministerstwo po upływie roku w komuni
kacie utzędowym da znać, jak to tam było z roz
działem sum powyższych. Zanim się więc z mate- 
rji tej kiedyś coś dowiemy, przejdę do tytułu 4 go, 
zapowiadającego wydatki, na n a d z ó r  k u l t u r y  
k r a j o w e j ,  w sumie łącznej 2,361.360 koron.

W tym dziale już sekretów niema, więc się 
dowiadujemy, że na cel powyższy przeznaczono: 

dla Rakuz dolnych . . K. 150.058*—
dla M o r a w .......................... K. 138.010*—
dla K r a i n y ..........................K. 66.460*—
dla K aryntji.......................... K. 61.536*—
dla T y r o l u  K. 54.140*—
dla Salzburga . . . . K. 29.550*—
dla G a l i c j i  K. 29.098*-!!

Nadmieniam, że pod „nadzorem kultury krajo
wej*, rozumieć należy utrzymanie zawodowych or
ganów, mających czuwać nad rozwojem spraw zie
miańskich, a więc: krajowe inspektoraty rolne, 
personal techniczno-leśny przy władzach admini
stracyjnych t e c h n i c z n o - l e ś n e  o d d z i a ł y  z a 
b u d o w y  p o t o k ó w  g ó r s k i c h  itp. Na wszy
stko to, wyda Austrja w Galicji nie całych 15 ty
sięcy guldenów!

Nawet służba weterynaryjna, aczkolwiek kraj 
nasz swym miljonowym inwentarzem żywym, prze
ściga wszystkie inne prowincje, nie wyrównuje im 
co do liczebności organów. Czechy mają 60 wete
rynarzy powiatowych, Galicja 56; w Czechach jest 
40 starszych weterynarzy powiatowych, w Gali
cji 33.

A zatem nawet ministerstwo rolnictwa zawodzi. 
Kraj nasz na wskróś rolniczy, powinienby chyba 
szczycić się nadzwyczajną, szczególną protekcją te-

n ^ f l l l h n i l  Karton cukrów doborowych B f  Proszkowe kuracyjne odtłuszozone
w f c t l U M l i J J  wybieranych y, klg. K 2*4 0 . ■ m M I Ł I l U  y3 klg. tylko hal. 65 .
ł  l l f H lM T W  W T miejsc kąpielowych dla dania możności w zaopatrywanie się w towar z cukierni mojej, bez 
I  . H  I  [* |  I  B A  ■ ■  [ V I  opłacenia opakowania i poczty — wysyłam franko opakowanie, franko poczta, przy Odbiorze l i i i  JL l m M u  Vivj| naraz 4 l/j klg. Cukrów deserowych, |Utjfi{|ft|jb _.irjbnt|f ulica Florjańska L. 45

Czekolady proszkowej, Kakao i t. p. Ifllullflllllj Ul ttluJIT, fabryka czekolady i Kakac
mmi' 1 ■"« Specjalne cenniki darmo i opłatnie. Pensjonatom i podobnym instytucjom znaczny opust. *  ,, „
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go ministerstwa. Powinienby zagartywać lwią część 
funduszów tego etatu, zwłaszcza skoro się zważy, 
iż czystego dochodu z samych domen i lasów pań
stwowych zabiera Wiedeń z Galicji blisko 2 800.000 
koron.

W żadnym kraju koronnym dochody te nie idą 
w porównanie z galicyjskimi. Lasy górnorakuskie 
przynoszą 608.843 koron, tyrolskie 483.560 kor., 
do gospodarki w lasach salzburskich trzeba nawet 
dopłacić 81.630 koron.

Ale okoliczności te nikogo tu w Wiedniu nie 
wzruszają. __________

„Kolega partyjny" posła 
Głąbiiskiego.

Jednym ze wspaniałych nowo-nabytych przez 
narodową demokrację luminarzy poselskich, a za
razem osobników, stanowiących zakałę naszego 
społeczeństwa, jest poseł z łaski Stojałowskiego, 
Stanisław Stohandel, z okręgu chrzanowskiego.

Wobec jego niepospolitej działalności nie będzie 
od rzeczy podać do publicznej wiadomości fakt 
pewien, który stał się w domu komisowo-rolniczym 
w Białej, a którego współwłaścicielem jest wspom
niany poseł Stohandel.

Antoni Zemanek z Pisarzowic w powiecie bial
skim, zamówił w lutym br. w domu komisowo- 
rolniczym w Białej, tak dzielnie reklamowanym 
przez księdza Stojałowskiego, wagon cementu za 
kwotę 550 koron, którą złożył gotówką. Cement 
miał być dostarczony do końca lutego. Gdy po u- 
pływie tego terminu cement »narodowo-demokra- 
tyczny nie przyszedł, zaczął urgowaćju „chrześcijań
sko - narodowo - demokratycznej « firmy, żeby mu 
albo cement przysłali, albo c. k. austrjackie 
helery wrócili.

Urgens swój powtarzał kilka razy — kilka razy mu 
odpowiadano którędy już cement jedzie, a ostatnio, że 
zerwali z dotychczasową fabryką cementu wszelkie 
»interesa« i dopiero muszą znaleść drugą fabrykę 
(narodowo-demokratyczną) któraby cement (bez 
pieniędzy) wysyłała. Zemanek widząc, że mu pie
niądze zacementowała firma »Stohandel et Knapik«, 
ale on cementu pomimo wszystko nie dostał, za
żądał kategorycznie odcemento wania złożonego 
kapitału i po usilnych staraniach zdołał otrzymać... 
weksel z podpisem * Stohandel et Knapik, dom 
»komisowo-rolniczy w Białej« na kwotę 550 ko
ron.

Na wekslu tym ta czcigodna firma figuruje, jako 
żyrant i jako akceptant. Gdy weksel stał się pła
tnym, chłop Zemanek nie dostał zapłaty, tylko 
zbyto go dalszym wekslem. W  ten sposób chłop 
gotów nigdy nie obebrać pieniędzy, gdyż — jak 
opowiadają — firma nie przedstawia żadnej gwa
rancji i nie ma posiadać żadnego majątku, z któ- 
regoby pretensje odbiorców u tej firmy zdołano 
zaspokoić.

Podobny wypadek zaszedł z Wincentym S u p e r -  
g a n e m  ze Spytkowic powiat jordanowski, z Pio
trem W ó j c i c k i m  z Czernichowa, powiat wa
dowicki, z Adolfem Fiokiem z pruskiego Śląska 
uczyniono macherstwo, o które można zapytać 
pana ck. prokuratora w Cieszynie.

Wobec takich faktów zmuszeni jesteśmy ostrzedz 
wszystek lud, by przy robieniu interesów ze wspo
mnianą firmą miał się ogromnie na baczności i 
najlepiej gdy żadnych z nią robić nie będzie — 
zarazem zapytujemy prezesa Koła polskiego i 
»kolegę partyjnegou p. Stohandla, posła Głąbiń- 
skiego, czy mn znane są podobne sprawki tego 
bialskiego domu komisowo-rolniczego, czy ma na 
tyle poczucia sprawiedliwości, tyle siły woli, by 
postarał się o dostateczne wyjaśnienie działal
ności wspomnianej firmy, której współwłaścL 
cielem jest jego kolega partyjny Stohandel i czy 
zechce uspokoić ludność zapewnieniem, i iż wpły
nie na osobnika tego, by dalszą działalność tej 
firmy cementującą chłopską kieszeń uniemożli
wiono.

Jantkowi z Bugaja radzimy, by sobie zamówił 
co u tej »chrześcijańskiej** firmy, żeby jej posłał

naprzód »krajcary», a ręczymy, że z niej ani ce
pami nie wymłóci swego grosza napowrót.

Z życia krakowskiego.
Ostrzeżenie. Doszło do wiadomości Zarządu Głó

wnego T. S. L., że w Zakopanem jak również i w 
innych miejscowościach letniczych pewne indywidua, 
chodząc po domach i miejscach publicznych, nagabują 
gości, wtykąjąc im w ręce „Jednodniówkę1* wydaną 
rzekomo z przeznaczeniem dochodn na Dar Grunwaldz
ki dla T. S. L. Wiadomo nam o dwóch podobnych 
wydawnictwach inseratowych, z których jedno wydru
kowane zostało u Dentschera w Podgórzu, drugie w 
Drukarni Literackiej w Krakowie nakładem Jana Ha* 
libożka. Za wydawnictwa te żądają sprzedawcy po 2 
korony, ale biorą każdą kwotę, jaką im ktoś zaofia
ruje. Innej natury przedsiębiorstwo zorganizowało ja 
kieś koło młodzieży, mieniące się Kołem dramatycznem 
im. J. Słowackiego. Jak się z notatek w gazetach 
dowiadujemy, urządziło w Wieliczce i Okocimia przed
stawienia amatorskie z przeznaczeniem dochodu rze
komo również na Dar Grunwaldzki. I  o tych przed
siębiorstwach Zarządowi Głównemu Towarzystwu Szko
ły Ludowej także nic nie wiadomo.

Wobec tego Zarząd Główny poczuwa się do obo
wiązku ogłosić publicznie, że ani z wydawnictwami 
temi, ani przedsiębiorstwami teatralnemi nie ma nic 
wspólnego, do zbierania inseratów do tych wydawnictw 
nikogo nie upoważniał i z tego źródła do kasy Za
rządu Głównego ani jeden grosz nie wpłynął.

Z teatru ludowego. Przedstawienia w teatrze In
dowym rozpoczną się w niedzielę d. 15 sierpnia. Ar
tyści dawniejsi i nowo-angażowani jnż przybywają do 
Krakowa. Próby sceniczne zaozną się od środy, d. 11 
sierpnia. Na pierwszy ogień dyrekcja przygotowuje 
efektowny dramat patrjotyczny p. t, „Polka i Rosjan
ka czyli dwie matki*. W  sztuce tej zaprezentują 
się niemal wszyscy artyści sceny ludowej. Pierwszą 
nowością wokalną będzie opera oryginalna Dnnieckie- 
go p. t. „Bojomir i Wanda44 czyli „Zamek na Czor
sztynie*. W operze tej wystąpią dwie nowo-angażo- 
wane śpiewaczki i tenor liryczny. Personal operetko
wy znacznie zwiększony i chóry o wiele liczniejsze. 
Dyrekcja teatru nie szczędzi ani trudów, ani kosztów, 
ażeby poziom artystyczny dźwignąć w górę i zadowo
lić nawet wybredną publiczność.

Fundusz ś. p. Feliksa Bojanowskiego. Magistrat 
m. Krakowa ogłasza: Odsetki w kwocie 3.456 koron 
od kapitała fundacyjnego ś. p. Bojanowskiego będą w 
roku bieżącym rozdzielone między najuboższych chrze
ścijan w Krakowie, w dniu 1 listopada b. r. Każda 
zapomoga będzie wynosiła co najmniej 80 koron, naj
więcej 100 koron. O zapomogę tę ubiegać się mogą 
osoby obojga płci, wyznania chrześcijańskiego wszyst
kich obrządków, rzeczywiście ubogie, nienagannej mo
ralności, do gminy miasta Krakowa przynależne i tn 
stale zamieszkałe. Celem uzyskania tej zapomogi ubo
dzy powinni wnieść podania do magistratu lub zgłosić 
się w miejskiem biurze ubogich do zapisu na te wspar
cia najpóźniej do dnia 1 września b. r. Do podania 
dołączyć należy: metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, 
świadectwo moralności i poświadczenie przynależności 
do gminy miasta Krakowa. Zgłaszający się w miejskiem 
biurze ubogich, powinni przynieść ze sobą te same do
kumenty. Zapomogi będą wypłacone przez miejskich 
opiekunów ubogich.

„Promyka4* nr 13 wyszedł z druku i zawiera: ciąg 
dalszy powieści Janusza Korczaka p. t. „Mośki, Jo
śki i Srule*; wyjątek z „Pasiecznika44 Pola; zakoń
czenie pięknej baśni Zofii Wójcickiej: wKwiat papro
ci*, oraz dalsze obrazki z cyklu: „Prawdziwa bajka*, 
M. Hantowerówny, pięknym stylem opisującej żniwa 
i zakończenie zbiórki — dożynki. W dziale dla Btar- 
szych znajdujemy jeszcze dwie dalsze „Czarodziejskie 
przepowiednie*, t. j. w porywający sposób przez p. 
Jadwigę Olszewską przedstawione ważniejsze zdoby
cze dneha ludzkiogo w kierunku nauk ścisłych, oraz 
krótkie notatki o tern, co się dzieje w Persji, o po
grzebie Modrzejewskiej i o locie Blśriota przez ka
nał Jja Manche. W części dla młodszych dzieci spo- 
tykamy: F. Lazarusówny „Na Maciejówce* i obrazek 
Sokolicza Wroczyńskiego „Za granicę0, opisujący dal
sze przygody kota, zwanego Panną Zośką. Żarciki,

rebns, zagadki i odpowiedzi od redakcji dopełniają 
treści numeru. Ilustracje, wśród których widzimy pa
rę reprodukcji z obrazów znanych malarzy (Siestrzeń- 
czewicza i Milleta) dobrze się dostrajają do całości.

Zamaoh samobójczy. Wczoraj wieczorem usiłowała 
odebrać sobie życie szesnasto-letnia kelnerka Regina 
Sernowska, zamieszkała przy ulicy Lubicz, pod 1. 19, 
zażywszy w tym celu trucizny, prawdopodobnie fosforu. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe udzieliło jej pierwszej 
pomocy, poczem przewieziono ją do szpitala św. Ła
zarza. Jak  słychać, powodem zamachu samobójczego 
ma być nieuleczalna choroba.

Ze złamanemi nogami przywieziono wczoraj wie
czorem do Krakowa 19-sto letniego robotnika Stefana 
Matyję, zamieszkałego w Oświęcimiu. Matyja zajęty był 
przy budowie i spadł ze znacznej wysokości na ziemię, 
łamiąc sobie obie nogi. Na dworzec zawezwano pogo
towie ratunkowe, które po opatrzeniu prowizorycznem 
przewiozło nieszczęśliwego do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny.

Nieludzka chlebodawczym. Na stację pogotowia 
ratunkowego przyprowadził dzisiaj rano ajent policyjny 
20-sto-letnią słnżącą Cecylję Schliesek, którą nieludzka 
chlebodawczyni, zamieszkała przy ulicy Siemiradzkiego 
pod 1. 3, pobiła po twarzy. —  Jak zapewniają dy
żurni pogotowia, urocza słażąca była całkiem pokrwa
wiona. Chlebodawczynią winna się zająć policja.

Silne poparzenie. Dzisiaj rano opatrzyło pogotowie 
ratunkowe 19-sto letnią szwaczkę Bertę Urbach, za
mieszkałą przy ul. Berka Joselewicza, pod 1. 11, która 
doznała silnych poparzeń na ramienia i ręce od gorą
cego krochmalu.

B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Opery i Operetki lwowskiej.
Środa: „Manewry jesienne*.
Czwartek: „Madame Butterfly*, opera w 3 aktach 

Pucciniego.
Piątek: „Manewry jesienne* operetka w 3 aktach 

imre Kalmana.
Sobota: „Rozwódka* operetka w 3 aktach Leona 

Falla.
Niedziela: ostat. przedst. popołudniowe o 3 ł/# po 

cenach zniżonych „Halka, opera narodowa, ost. 
wyst. Ireny Sołłohnb.

Niedziela: wieczorem „Manewry jesienne*, operetka 
w 3 aktach. Pożegnalne to przedstawienie roz
pocznie się o godz.71/*.

Jiajlepsze mydła udelikatniające skórę, zapobie
gające opaleniu i wysypkom  są

Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu

N . Malinowskiego
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe.

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!!

Zatarg o Kretę.
Turcja wobec odpowiedzi Grecji.

Konstantynopol. Odpowiedź greckiego rządu na
deszła do Porty wczoraj po południu i dziś przyj
dzie pod dyskusję na radzie minis«terjalnej. Kilku 
ambasadorów mocarstw opiekuńczych uważa ustęp 
noty, w którym Grecja oświadcza, że aui nie spro
wokowała aktu aneksyjaego Kreteńczyków, ani nie 
odpowiada zań, za oświadczenie, które Turcję za
dowoli.

Na onegdajszy krok ambasadorów mocarstw o- 
piekuńczycb, wielki wezyr i minister spraw zagra
nicznych odpowiedzieli, że Porta nie żywi zamia
rów wojowniczych, pragnie tjlko w razie gdyby 
odpowiedź Grecji nie wypadła zadowalająco, wy
razić to swoje niezadowolenie przez odwołanie tu
reckiego posła z Aten. Jest to minimum tego, co 
Porta pod naciskiem opinji publicznej uczynić 
musi.

Emil

Najtańszy Skład 
N a j l e p s z e

Goldwasser

ul. Grodzka Nr. 58
w  Krakowie.

Zegarki — PIERŚCIONKI, ŁAŃCUSZKI, KOLCZYKI 
oraz wszelkie ■wyroby złote i srebrne poleca 
najtaniej . -------

w  Krakowie, ul. Grodzka Nr. 58.

Na składzie: Łyżki, łyżeczki, cukiernice, 
papierośnice srebrne oraz 
wyroby z chińsk. srebra.
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Mocarstwa w obronie Grecji.
Konstantynopol. Jak dzienniki tureckie donoszą, 

a m b a s a d o r o w i e  mocarstw ochronnych o- 
ś w i a d c z y l i, iż Porta nie powinna s!ę w  kwe 
stji kreteńskiej zwracać d i Grecji. Kreta jest de
pozytem w ręku mocarstw opiekuńczych, które 
niebawem rozpoczną w tej sprawie rokowania z 
Portą.

G r e c c y  o f i c e r z y  n a  K r e c i e  n i e  m a j ą  
ż a d n e j  ł ą c z n o ś c i  z a r m i ą  g r e c k ą .

Propozycje Francji co do Krety.
Paryż. Półoficjalna nota dziennika „Temps“ po

twierdza wiadomość przyniesioną przez jeden z po
rannych dzienników, że Francja poczyniła trzem 
innym mocarstwom, opiekującym się Krętą, kon^ 
kretne propozycje dla uregulowania kwestjl kre- 
teóskiej:

1) w sprawie kwestji chorągwi ma nastąpić po
wrót stosunków, jakie istniały do 27 lipca, a mia
nowicie usuniętą ma być grecka chorągiew z pu
blicznych budynków, jak to już przed tern było;

2) Francja uważa chwilę za stosowną, by poru
szoną od kilku tygodni przez Portę kwestję status 
quo rozstrzygnąć;

3) Francja trzem innym mocarstwom ochron
nym przedkłada propozycję co do z a p r o s z e ń  ia 
N i e m i e c  i A u s t r  o-W ę g i e r  do współdziała
n i a  nad rozwiązaniem problematu kreteńskiego.

Paryż. Agencja Havasa donosi: Nie jest praw
dą, jakoby rząd francuski dotąd oficjalnie zawia
domił Anglję, Rosję i Włochy, by zaprosić gabi
nety wiedeński i berliński do współdziałania przy 
rozwiązaniu kwestji kreteńskiej. Jest jednak zamia
rem Francji w istocie zaprosić Niemcy i Austro- 
Węgry, skoro się po temu nadarzy sposobność.

Zgoda mocarstw na propozycje Fran ji.
Paryż. Korespondent dziennika „Siócleu telegra

fuje z Kanei, że mocarstwa ochronne porozumia
ły się co do propozycji francuskiej, to zn. wszyst
kie mocarstwa zażądały od kreteńskiego rządu cof
nięcia wszystkich zarządzeń, jakie wydano od 27. 
lipca b. r. Jak z powołanej strony podają do wia
domości, cztery mocarstwa o c h r o n n e  są z d e  
c y d o w a n e  wolę swą przeprowadzić wszelkimi 
stojącymi im do dyspozycji środkami. Mówią na
w et o now em  w y l ą d o w a n i u  wojsk.

Prasa turecka wobec Grecji.
Konstantynopol. Ruch bojkotowy zwrócony prze

ciw greckiemu handlowi miał rozpocząć się w Tra- 
pezuncie, Smyrnie i kilku rumelskich miastach. 
Prasa turecka zachowuje w sprawie kreteńskiej 
r e z e r w ę .

Tylko młodoturecki dziennik ,,Ittichat“ w z y 
w a  r z ą d  do  w y p o w i e d z e n i a  G r e c j i  
w o j n y .  _______

Strajk powszechny w Szwecji.
Sztokholm. W  ubiegłej nory tuteju zer*erzy przy

łączyli się do strejku. W  kilku małych m astach 
w drukarniach pracują. Dziennik socjalno-demo- 
kratyczny wychodzi pod zmienionym tytułem „Od- 
powiedź“ .

Inne dzienniki w Sżtokholmie i Goeteborgu wy
dają małe wydania drukowane lub hektografo- 
wane.

Ruch kolei miejskiej onegdaj był bez zamące
nia utrzymany.

Zresztą ruch na ulicach był onegdaj b a b ie j  
ożywiony, aniżeli w ubiegłych dniach. Miejskie 
instytucje jak i zakłady gazowe, elektryczne i w o 
dne funkcjonują normalnie. Strajkiem dotknięte 
są także i niektóre budowle kolejowe; nie oba
wiają się jednak, by strejk rozszerzył s ę na ko- 
lej-

Zupełny porządek jest wszędde utrzymany, nie 
sprzeda;ą nigdzie alkoholu. Żołnierze pełnią straż 
koło zakładów miejskich i budynków państwo 
wyrh, przyczem jest im pomocną ochot icza słraż 
obywatelska. Lód, mleko i inne artyhuły spoży 
wcze, sprowadza się z zewnątrz. Usposobienie gar
nizonu w Sztokholmie, jakoteź w innych pułkach 
określają jako wyborne. Wydarzyły s ę dotąi ty - 
ko dwie próby demonstracji w północnej Szwe
cji.

Norkćpping. Tutejsi urzędnicy boleji miejskiej 
postanowili pracy nie wstrzymywać. W dwó<h 
wielkich fabrykach pracę pod ęto napowrót. Tak 
że 300—400 robotników fabryki żelaza wBoxholm, 
zdecydowało się podjąć pracę.

Sztokholm. Dwa dzienniki wyszły wczoraj w 
zmniejszonym formacie. Prócz tego jaszcze jeden 
dziennik wydał wczoraj swój numer. Funkrj >nar-

jusze koleji miejskiej postanowili wczoraj wytrwać 
w strajku. Towarzystwo koleji miejskiej zamierza 
od dziś począwszy przy pomocy wyższych urzędni
ków utrzymać ruch. Giełda zachowuje się spokoj
nie.

Wojna w Marokko.
Ofenzywa Hiszpanów.

Paryż. Jak sprawozdawca dziennika «Temps« z 
San Sebastjan donosi, król Alfons w Madrycie 
podczas inspekcj onowania przeznaczonych do Me- 
lilli pułków huzarów podał do wiadomości, że je 
nerał Marina w najbliższą sobotę p r z e j d z i e  
d o  o f e n z y w y .  Jenerał Marina rozporządza o- 
becnie 32500 l u d ź m i .  Kilku niemieckich i an
gielskich oficerów prosiło rząd hiszpański o po
zwolenie walczenia w szeregach wojsk hiszpań
skich.

Atak Kabylów na Melillę.
Madryt. Z Penon de la G imera, hiszpańskiej 

twierdzy w północnej Afryce donoszą, że wczoraj 
o świcie krajowcy, którzy oszańcowali się na wzgó
rzach, rozpoczęli ogień na t w i e r d z ę  h i s z p a ń 
ską .  Hiszpanie odpowiedzieli ogniem, zadając nie
przyjacielowi znaczne straty. W a l k ę  o k o ł o  
t w i e r d z y  podjęto dziś znowu. Biorą w niej u- 
dział także osoby prywatne.

Balon, puszczony z Melilli, stwierdził w obozie 
nieprzyjaciela znaczną 1 ezbę nowych namiotów, 
stwierdź I też, że nieprzyjaciel poniósł straty.

"[Z*. Hiszpanji. ________
Madryt. W  Barcelonie utworzył się tajny komi- 

tet kobiet agitujących wśród rezerwistów.
Codziennie do granicy francuskiej nadchodzą po

ciągi z uciekinierami. Wiadomości o znęcaniach się 
rewolucjonistów nad mnichami są nieprawdziwe.

Hiszpanie przedstawili Mulej-Haf idowi rachunek 
na 20 miljonów pezetów za uspokojenie Kabylów. 
Sułtan odmówił, utrzymując, że Hiszpanie sami 
wyzwali wojnę.

Sądy wojenne w Barcelonie.
Madryt. W twierdzy Montijo odbywa się sąd 

wojenny nad rewolucjonistami Barcelony. Obrońcy 
ni© zostali dopuszczeni. W  liczbie skazanych na
śmierć znajduje się d w ó c h  d e p u t o w a n y c h .

Madryt. Z a p o w i a d a n e  w Katalonji s t r e j -  
k i  n i e  w y b u c h ł y .  Minister spraw wewnętrz
nych zapewni*, że skoro niebezpieczeństwo minę
ło, zniesione będzie zawieszenie rękojmi konstytu
cyjnych.

TELEG R A M Y
„ G a z e ty  P o w s z e c h n e j " .

Minister Dulęba w Krynicy.
Krynica. Na z proszenie Komitetu obywatelskie

go przybył tu wczoraj minister dr. Dulęba. Na 
dworcu w Muszynie przy w tał go radca dr. Ebers 
i zarządca zdrojowiska p. Grabowski.

Minister zwiedził Krynicę szczegółowo, badał jej 
potrzeby, informował się o brakach. Minister za
pewnił, że sprawy Krynicy 1 żą mu na sercu ja
ko obywatelowi kraju i przyrzekł mieć je zawsze 
na oku.

Wieczorem odbył się wiec obywatelski, na któ
rym poruszono post .laty uzdrowiska. Po n;m od
był się bankiet, w którym wziął udział także mi
nister dr. Dulęba.

Lwów. Dz ś rano umarł tu Bolesław An c ,  
członek rządu narodowego z r. 1863, znany pi
sarz, w wieku lat 68.

Sankcje ustiw.
Wieduń. Cesarz sankcjonował uchwaloną przez 

sejm galicyjski zmianę § 1 ustawy z 21 kwietnia 
1885 Dzuk. Nr. 31. zawierającej ordynację budo
wlaną dla Lwowa (pozwolenie na budowanie do
mów 4 piątrowych), sankcjonował dalej ustawę 
przyjętą przez Sejm gal. a zaliczającą gminę Gło
gów w powiecie rzeszowskim do rzędu tych gmin, 
do których stosuje się ordynacja gminna z 3 lip
ca 1896, Nr 41; w końcu ustawę dotyczącą obję
cia przez kraj gwarancji dla pożyczki m. Lwowa 
w kwocie 4 miljonów koron na rozszerzenie kolei 
elektrycznej.

Król angielski w  Marienbadzie.
Londyn. Król Edward odjechał wczoraj o godz. 

9 m. 10 popołudniu do Marienbadu.

Wiedeń. Z okazji przyjazdu króla angielskiego 
do Marienbadu zamieszcza półoficjalny »Fremden- 
blatU dłuższy artykuł, w którym życzy królowi 
pomyślnej kuracji i zaprzecza, jakoby z faktu, że 
król tym razem nie przybędzie do Ischlu, wnio
skować można było o naprężeniu stosunków oso
bistych między cesarzem Franciszkiem Józefem a 
królem Edwardem, względnie o naprężeniu stosun
ków między obu państwami. »Fremdenblatt« przy
znaje, że w ciągu przesilenia orjentalnego zazna
czyło się pewne zamącenie stosunków, ale ten o- 
kres nieporozumień minął zupełnie, ustępując miej
sca 'przyjaźni zwłaszcza od kiedy Anglja przeko
nała się, że Austro-Węgry przez aneksję Bośni nie 
dążą do konfliktu wojennego. Powrót do tradycyj
nych stosunków między monarchją angielską a 
nami wytworzył zupełnie jasną sytuację. Rezulta
tem ówczesnej polityki jest to, że dziś na bliskim 
Wschodzie niema żadnych zasadniczych przeci
wieństw między Austrją a Anglją i państwa te 
mogą iść ręka w rękę.

Zamordowania policjanta.
Praga. Dziś o 4 rano znaleziono policjanta Ja

na Bartosza koło miejscowości Pankraz zamordo
wanego. Prawdopodobnie zamordował go jakiś 
zbrodniarz, którego ów policjant ścigał.

Demonstracyjny krok Izby tureckiej.
Konstantynopol. Izba deputowanych o d r z u c i 

ł a  na wczorajszem posiedzeniu k r e d y t  dodatko
wy 507.000 funtów, żądany przez ministra wojny 
na wydatki, które po większej części już poczy
niono, między innemi na utrzymanie 32 bataljo- 
nów redyfów w Salonice. M:nister skarbu wska
zał, że wskutek powyższej uchwały powiększy się 
deficyt w budżecie.

W obronie włoskich poddanych.
Konstantynopol. Włoski ambasador zażądał od 

Turcji ochrony Włochów w Salef. Słychać, że do 
Y e m e n  mają być wysłane dwa bataljony.

0 napad na Greków.
Konstantynopol. Grecki poseł Griparis podjął u 

ministra spraw zagranicznych kroki z powodu na" 
padu tureckich żołnierzy na granicę tessalską i 
rabunku bydła. Poseł żądał ukarania winnych i 
odszkodowania. Minister zapowiedział zarządzenie 
śledztwa.

Konstantynopol. Tureckie źródła donoszą, że Ser
bowie nad granicą zabili 3 Turków.

Z ostatniej chwili.

Pożegnanie na dworcu.
Już od godz. 2 rozpoczęły jechać długim koro

wodem powozy w stronę dworca z gośćmi, którzy 
po 2-dniowym pobycie dziś opuścili nasze miasto. 
Na peronie udekorowanym zielenią i barwami 
narodowemi zebrało się prezydjum Krakowa z 
prezydentem Leo na czele, pełny komitet obywa
telski, kupiectwo z pp. Porębskim i Schillerem na 
czele, rękodzielnicy z p. Kosobuckim, reprezentan
ci krakowskich redakcji, „Czeska Beseda“ i bardzo 
wiele publiczności, która pospieszyła z ochotą na 
dworzec, by raz jeszcze zamanifestować swoje u- 
czucia do narodu czeskiego. Odjeżdżającym pa
niom wręczył prezydent bukiety, a stow. kupców 
i młodzieży handlowej obdarowało na drogę od
jeżdżające panie pięknemi pudełeczkami cukier- 
ków.

Wymieniano serdeczne uściski i obie strony 
zapewniały się wzajemnie, że wspomnienia tej wy
cieczki pozostaną na długo w sercach wszystkich.

O godz. 3 minut 5 popołudniu rozległ się głos 
trąbki sygnałowej i pociąg wśród okrzyków : „Na 
zdarł", na które z wagonów odpowiedziano „Niech 
żyje Polska“, odjechał ze stacji krakowskiej, u wo
żąc serdecznych i tak sympatycznych gości.

K i  nieodkrywanycli głów.
Znałem pewnego staruszka, który przez całe 

życie swoje należał do bardzo uniżonych ludzi, 
nie wiedział, jakich już słów dobierać, witając ko
goś znaczniejszego, a lada durnia tytułował »pa- 
nem dobrodziejem* i zdejmował przed nim kape
lusz aż do ziemi. Staruszek ten tak ciągle skut
kiem tego miał głowę odkrytą na deszczach, mro
zach i przeciągach, że nabawił się chronicznego 
łamania głowy i teraz na starość musi chodzić 
w chustce pod kapeluszem. Na złe mu wyszła 
zbytnia uniżoność!

Przyjmuje do ubezpieczenia od t f a la  t 
budynki, inwentarzy martwe i iywe, ntflkt* 
mości domowe, towary i zapasy, er i w m b  
kie ziemiopłody w słomie mb rfamłe neA 

możliwie najdogodniejszymi warunkami
W isła“ Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w  Krakowie
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Ale nie trzeba być nawet tak bardzo ugrzecz- 
nionym, żeby wciąż przechodzić ulice wielkiego 
miasta z kapeluszem w ręku od ciągłego kłania
nia się drugim i odpowiadania na ukłon. Wystar
czy mieć dużo znajomych, albo być np. profeso
rem, któremu setki uczniów wciąż czapkuje, a ka
pelusz długo nie pozostanie na głowie i w niedłu
gim czasie krysy jego będą poważnie nadwerężone. 
Jakążby wtedy ulgą było pozdrawianie się wza
jemne zwykłem skinieniem głowy, lub ukłonem 
wojskowym. Po raz pierwszy może w życiu za
zdrości człowiek kobiecie, że nie potrzebuje kape
lusza zdejmować z głowy...

0  tych wszystkich niedogodnościach i wprost 
narażaniu się na choroby pomyśleli Niemcy i za
łożyli osobne towarzystwo zwolenników wojsko
wych ukłonów. Polegają one na tern, że obie 
strony spotykające się, pozdrawiają zwykłem przy
łożeniem ręki do kapelusza, a tylko po nachyle
niu głowy i wyrazie twarzy znać chęć złożenia 
mniej lub więcej uniżonego ukłonu.

Rzecz ta, jak każda zresztą nowość nie odrazu 
-się przyjęła i ma entuzjastycznych zwolenników 
z  jednej strony, ale z drugiej napotyka też na za
ciekłych przeciwników i kpiarzy, którzy potrafią 
wszyztko wydrwić. Z tych ostatnich trudno sobie 
co robić —- gorzej jednak, gdy ma się do czy nie
m a z wrogiem nowego systemu kłaniania się i gdy 
ten wróg w dodatku jest twoim... przełożonym!

W  takiem właśnie położeniu znalazł się nie
sławno prezes darmsztadzkiej grupy »Klubu nie- 
odkrywanych głów«, urzędnik państwowy średniej 
rangi. Zdaleka już na ulicy zoczył ministra swe
go, z którym za chwilę miał się zetknąć w przej
ęciu i naturalnie pozdrowić stosownym ukłonem. 
Biedaczysko stał między młotem a kowadłem: 
zdjąć kapelusz, czy nie? Nie pozwalały mu na 
to zasady, których tak gorącym w teorji i wobec 
innych okazał się wyznawcą, że go aż prezesem 
obwołano — co innego jednak mówiło poczucie 
dyscypliny, która nie uznawała jeszcze nowego 
sposobu kłaniania się i kazała przed ministrem 
stać z kapeluszem w ręku. Nareszcie zdecydował 
się: pal djabli urzędową dyscyplinę! górą zasady! 
przecież człowiek nie może ośmieszać się i być 
chorągiewką na dachu wobec jakiegoś tam mi
nistra! Na tyle chyba można mieć odwagi cy
wilnej...

1 przeszedł obok ekscelencji z ręką podniesioną 
do krysy kapelusza, którego jednak z głowy nie 
zdjął. Minister wybałuszył oczy, nie odkłonił się 
i — nazajutrz wyrżnął panu prezesowi od nieod- 
krywanych głów »pater-noster«, żeby się coś po
dobnego drugi raz nie powtórzyło, bo będzie 
»buba«...

Nie pomógł memorjał całego Klubu do mini
stra z przedstawieniem wszystkich najracjonalniej
szych powodów, przemawiających za nowym spo
sobem kłaniania się — ekscelencja został niewzru
szonym, nawet nie raczył odpowiedzieć! Pan pre
zes darmsztadzkich głów nieodkrywanych będzie 
teraz chyba musiał starannie omijać już zdaleka 
swego ministra, albo w razie nagłego z nim spot
kania się zawiesi na tę parę minut swoje niewzru
szone zasady na kołku i zdejmie kapelusz...

A jednak szkoda prawdziwa, że ta pożyteczna 
nowość jeszcze nie znalazła tern urzędowej apro
baty i że u nas nie wprowadzono jej — byłaby 
z tern duża wygoda!

Deszcze o złodziejstwach 
w intendanturze rosyjskiej.

Jeden z naczelników wojskowych opowiada ciekawy 
fakt, który z nim samym zdarzył się podczas jego 
•stosunków z intendanturą. Otóż szło o części butów. 
Zwykle tak się dzieje np. z podeszwami i cholewkami. 
^Wyrabia się je w Warsztatach i oddaje się do komisji, 
która naturalnie je przyjmuje, potem leżą w składach 
aż oddane zostaną do zarządów wojskowych. Zarząd 
wojskowy wydaje je żołnierzom, którzy z powodu zbyt 
lichego towaru szyć z nich butów nie mogą, a sprze
dają je na targu, gdzie znów znajdują się specjaliści 
kupcy, którzy je skupują a potem dostarczają znów do 
intendantury i tak w kółko. Odbywa się coś w rodza
ju p e r p e t u u m  m o b i l e ,  przyczem materjał zosta
je się ten sam, tylko zmienia się stempel komisji.

Otóż jesienią 1900 r. dostarczono mi dla wydania 
żołnierzom partję podeszew i cholewek. Już nie mó 
wiąc o tern, że były one wyschnięte do niemożliwości, 
ale w takim stanie, jak je dostarczono nie sposób 
było je wydać żołnierzom, gdyż łamały się jak inten- 
Janchie suchary. Przepraszam, intendanckie suchary 
nie kruszą się, gdyż dla dodania wagi są namoczone.

Otóż kruszyły się w ręku, jak powinny się kruszyć 
dobre suchary.

A pomimo tego nosiły one bardzo świeży stempel 
komisji odbiorczej. ,

Nie pozostało nic innego, jak cały ten towar zabra- 
kować i odpowiedni papier wysłać do mej władzy prze
łożonej. Po pewnym czasie otrzymałem rozkaz wysła
nia prób na dowód, że towar nie jest do użytku.

Ponieważ nie pierwszy rok byłem na służbie i zna
łem wykręty intendanckie, więc każdy przezemnie wy
słany kawałek opatrzyłem lakową pieczęcią. Dość dłu
go czekał m na odpowiedź, wreszcie pewnego dnia 
otrzymałem lakoniczny rozkaz: „Odesłać całą partję".

Wysłałem natychmiast, poprzednio opatrzywszy pie
częcią każdą sztnkę.

Trzeba przyznać, że wysłana mi w zamian partja 
była zupełnie dobrego gatunku. Żołnierze jedaak na 
tern nic nie zyskali, gdyż kazano mi ją schować do 
składu a im wydać parę lat leżące w składzie do u- 
żytku niezdatne podeszwy i cholewki.

Komary czynnikiem dziejowym?
Ani nikomu chyba przez myśl nigdy nie przeszło, 

aby te małe stworzonka, dające się nieraz tak dot
kliwie odczuć amatorom wieczornych przechadzek na 
„świeżem powietrzu*, mogły mieć jakieś znaczenie i 
wpływ na tok spraw dziejowych.

A jednak okazuje się, że te dokuczliwe komary 
istotnie są czynnkiem... historycznym. Tak przynaj
mniej utrzymuje angielski lekarz wojskowy, major dr 
John Ross. Wydał on przed kilku tygodniami obszer
ne dzieło o wpływie malarji czyli zimnicy na dzieje 
państwa rzymskiego i Grecji w starożytności. Na pod
stawie ścisłych I gruntownych badań naukowych do
chodzi Ross w konkluzji swych wywodów do posta
wienia śmiałego wniosku, że malarję szerzą komary i 
to w sposób zastraszający.

Malarja w czasach starożytnych niepodzielnie 
panowała na całym półwyspie Apenińskim i w Grecji, 
czyniąc w ludziach ogromnue spustoszenia. Ona to — 
zdaniem dr Rossa —  była jedoą z ważnych przyczyn 
upadku państwa rzymskiego i Grecji, osłabiając i ni
szcząc organizmy ludzkie tak fizycznie, jak niemniej i 
psychicznie.

Powszechnie bowiem znaną jest rzeczą, że malarja 
przewlekła, chroniczna, która i w czasach dzisiejszych 
epidemicznie panuje w wielu krajach europejskich — 
zwłaszcza w okolicach bagnistych — pochłania setki 
tysięcy ofiar z pośród ładzi — pomimo przedsiębrania 
środków zaradczych przezisanitarne organa. Malarja bo
wiem w szczególny sposób oddziałuje na krew, a przez 
nią wpływa bardzo szkodliwie na układ nerwowy u 
człowieka i jego stan umysłowy, upośledzając w zna
nej części ich czynności. 9

Wobec takiego stanu rzeczy, kiedy się okazuje' do 
wodnie, że komary są rozsadnikami zarazków malarji 
i że one przyprawiły nawet Rzymian i Greków o u- 
padek, lekarz angielski wypowiada temu rodzajowi 
„zwierząt4* walkę i grozi im niechybną zagładą. Ale i 
one nie pozostały bez obrońców którzy w przeciwieństwie 
do dra Rossa, nie mają w fachowych pismach an
gielskich dość słów pochwały dla pożyteczności (?) 
komarów. Nie wiedzieć teraz, która strona ma rację.

Uwięzienie 1 000 wychodźców.
Wychodźcy żydowscy, którzy wyjechali niedawno 

do Ameryki, donoszą, że przy wylądowaniu uwięzio
no około 1000 osób na wyspie Ellis, ponieważ nie 
mieli przy sobie po 50 rb., jak tego wymaga nowy 
przepis władz amerykańskich. Władze grożą, że im 
każą powrócić do kraju rodzinnego.

Tymczasem jest wśród nich wielu takich, którzy 
nie mogą wrócić do Rosji, mimo, że — jak piszą — 
władze rosyjskie bardzo chciałyby ich dostać z po
wrotem do Rosji. W więzieniu, w którem trzymają 
wychodźców, jest miejsca jedynie dla 200 osób, a mi
mo to przebywa tam ich około tysiąca. Nie wypu
szczają ich nawet na dwór, by zaczerpnęli świeżego 
powietrza. Tymczasem wychodźcy ci sypiają na mo
krej i brudnej podłodze, noszą po 3 — 4 tygodnie ko 
szule, bo nie mają przy sobie bagażu. Co pewien 
czas odsyłają z powrotem partję wychodźców.

Niektórzy grożą, że się utopią, jeżeli ich się ode
śle do Rosji. Urzędnicy amerykańscy narzekają tak
że na olbrzymią pracę z powodu tych wychodź ów. 
W zeszłym tygodniu odesłano około 500 osób, w tym 
tygodniu mają wysłać jeszcze 278.

wego Tow. wzajemnych ubezpieczeń i zaufanie, jakiem 
ta szczerze ludowa instytucja cieszy się w szerokich 
kołach uświadomionego włościaństwa w powiecie Dą
browskim, spać po prostu nie daje różnym małomia
steczkowym matadorom wszechpolskiego autoramentu, 
którzy na każdym kroku i przy każdej nadarzonej spo
sobności starają się wśród ludu wzbudzić do „Wisły" 
nieufność, rozsiewając o niej zmyślone lub wręcz kłam
liwe wieści.

Jednym z takich panów, którego bardzo boli wspa
niały rozwój „Wisły", jest lekarz dr Garbusiński 
(wszechpolak), piastujący także godność dygnitarza w 
założonej niedawno w Dąbrowie Kasie Oszczędności. 
P. Garbusiński zgłaszającym się do jego kasy włościa
nom o pożyczki, nie chce udzielać pożyczek, jeżeli ich 
budynki ubezpieczone są we „Wiśle", a nie w kra
kowskiej „Florjance". Wszechpolski eskulap uprawia 
przytem w kasie politykę, pozwalając sobie wobec wło
ścian rzucać bezpodstawne inwektywy pod adresem po
sła Stapińskiego, twierdząc, iż „Wisła" służyć ma nie 
ogółowi włościan, ale osobistym korzyściom Stapiń
skiego. Nie potrzeba chyba dodawać, że ujadania te 
mijają się ze swym celem, bo lud w Dąbrowskiem 
zbyt wysoko stoi pod względem uświadomienia polity
cznego, aby mógł dawać wiarę, matactwom wszechpo- 
laka. W każdym razie warto ludowi zwrócić uwagę, 
aby miał się na baczności i wiedział, że ma do czy
nienia z wszecbpolakiem, pałającym zaciekłą nienawi
ścią do Stronnictwa Ludowego, jego przedstawicieli 
i instytucji. Jeżeli konsyljarz wszechpolski „z ogrodu" 
nie zaprzestanie swojej nagonki przeciw „Wiśle" —  
to i my w najbliższej przyszłości odwrócimy kij innym 
końcem i zajmiemy się obszerniej osobistością tego 
małomiasteczkowego dygnitarza. T. P.

Ku rzci SłiWPCkiego. Z C h y r o w a  piszą nam: 
Staraniem młodzieży, bawiącej tu na wakacjach odbyła 
się w niedzielę dnia 8 b. m. przedstawienie na dochód 
budowy sokolni. Wieczorek ten, połączony z rokiem 
Słowackiego, rozpoczął odczyt, opracowany starannie. 
Następnie grano „Balladynę"; role wystudjowane su
miennie, były dowodem, że młodzież na wakacjach nie 
próżnuje. Amatorowie uoszą się z zamiarem powtórze
nia wieczorku po okolicznych miasteczkach; wobec 
tak humanitarnych celów, dołączamy im staropolskie 
„Szczęść Boże"!

Listo Osz w Nowym Sączu. Z dniem 1 września 
zaprowadza się przy c. k. urzędzie pocztowym w No
wym Sączu tygodniowo sześciorazową służbę listonosza 
wiejskiego dla przedmieść i ulic: Bocoń, Pod Górą, 
Naśeiszowska, Hollaender, Lwowska, Gwardyjska, O- 
grodowa, Żeglarska, Tłoki, Zawada, Gorzków, Dębi
na, Pod Klasztorem, Za Klasztorem, Pastwiska i Kia 
sztorna. Przedmieście względnie ulice Boceń, Pod Gó
rą, Naściszowską, Hollaender, Lwowską i Gwardyj- 
ską obchodzić będzie listonosz każdego poniedziałku, 
środy i piątku, inne przedmieścia względnie ulice każ
dego wtorku, czwartku i soboty.

Dyrekcji koleji państwowej w Krakowie ogłasza 
licytację ofertową na wykonanie robót podtorowych 
na stacji Lwów-Podzamcze, oraz na części linji kole
jowej Lwów-Podwołoczyska. — Oferty należy wnieść 
przed doiem 24 sierpnia b. r. Bliższych informacji 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

V A D E S Z .A N 1 ,

P odziękow anie*
Poczuwam się do miłego obowiązku na tej dro

dze złożyć W-mu Panu dr. B o g u s ł a w o w i  
T r z c i ń s k i e m u  w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 
najszczersze podziękowanie za Jego troskliwą i su
mienną opiekę w czasie mojej choroby.

S fan sław Nikiel.

Wieści z kraju.
Wszechpolska nagonka trz e ź w  >Wiśle«. Z D ą 

b r o w y  nam piszą: Świetny rozrost „Wisły", Ludo- » rek.

Dr Franciszek Bardel
adwokat krajowy

Kraków, mały Rynek 1.

P. S. I  w Tarnobrzegu.
W  niedzielę dnia 8 bm. odbył się tu Wiec lu

dowy, na którym było obecnych chłopów i miesz
czan około tysiąca. Wiec zagaił p. M. Kanarek, 
wzywając obecnych do poważnego obywatelskiego 
omówienia sprawy traktatów handlowych i r e 
f o r m y  w y b o r c z e j .  Przewodniczył p. Kawalec 
Piotr z Trzciany pow. rzeszowskiego, zastęp, p. 
Kolasiński, sekretarzowali Dr. Moskwa i p. Kana-

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH w  ^ROŚNIE

J Ę D R Z E J  K R U K IE R E K
cCo
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O
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Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki, Młocarnie ręczne i kieratowe, Trieury, 
siewniki itp. m aszyny do wyrobu dachówek cementowych i rur betono

wych. m aszyny do szycia. [Raszyny mleczarskie.
C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  ~ ^7 '-yv ó '\o  p i e r w s z o r a ę d n y .

Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opfatnie.
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Sprawę traktatów handlowych referował p.̂  M a- 
c h e t a ,  wskazując na grożące niebezpieczeństwo 
w razie uchwalenia projektów rządowych i we
zwał do stanowczego oświadczenia się przeciw 
nim.

W  dyskusji zabrał głos dr. Moskwa i podał po
wody takowych, tj. względy polityczne i przemy
słowe.

Jako rekompensatę zażądał od rządu w razie 
przeprowadzenia traktatów handlowych oddłużenia 
włościan.

Z gospodarzy p. Puzio ostro krytykował brak 
opieki ze strony rządu.

Dr. Zipser z Wiednia zwrócił uwagę na argu
menty, jakoby traktaty handlowe były koniecznoś
cią państwową. Wszak egzystencja ludu — jest 
również koniecznością państwową. Dr. Zipser wy
kazał, że Austrja nie jest krajem ŵ  większości 
przemysłowym. Szczególnie Galicja jest krajem 
na wskróś rolniczym, więc i rząd winien bronić 
interesów agrarnych. Rząd zamknął granicę ze 
względów na to, aby nie zawleczono zarazy. A 
dziś inaczej. Niebezpieczeństwo jeszcze wzrośnie, 
skoro Austrja zawrze traktaty handlowe, P. Nie
miec z Niska apelował do zebranych, by ławą i 
solidarnie domagali się niedopuszczenia do trakta
tów handlowych a nadto postawił następującą re
zolucję:

„Zgromadzeni na wiecu d. 8 sierpnia 1909 w 
sali Rady gminnej w Tarnobrzegu wzywają posłów 
parlamentarnych i sejmowych, przez chłopów i ma- 
łomieszczan wybranych, do jaknajenergiczniejszego 
zwalczania dotychczasowych projektów rządowych 
traktatów handlowych z Rumunją i krajami bał
kańskimi tak w Kole Polskiem jak i parlamencie 
jako szkodliwych dla rolnika i małomieszczanina. 
Zgromadzeni wyrażają nadzieję, że posłowie bro
nić będą interesów ludu, nie ulegając żadnemu 
naciskowi*.

Rezolucję tę zebrani jednogłośnie z entuzjazmem 
uchwalili.

O reformie wyborczej do Sejmu referował p. 
Stanisław N i e m i e c  z Krakowa. Mówca wska
zał na krzyczącą niesprawiedliwość w dotychcza
sowym systemie kurjalnym, na przelewanie chłop
skiej krwi przy wyborach i na to, że lud dojrzał 
już politycznie, czego dowód dał przy wyborach
do parlamentu.

Rezolucję za powszechnem, równem, bezpośred- 
niem i tajnem prawem głosowania p r z y j ę t o  
j e d n o g ł o ś n i e ,  a posłów wezwano do podjęcia 
walki o to prawo.

W  dyskusji wskazywał p. Kawalec na demora
lizację i na rozpijanie prawyborców przy kurjal
nym systemie. Dr. Moskwa widzi w zrównaniu 
praw ludu krok do niepodległości Ojczyzny. Pan 
Kawalec uzupełnia rezolucję referenta, domagając 
się reformy wyborczej do Rad powiatowych i 
gminnych.

Trzeci punkt o organizacji politycznej powiatu 
referował p. Kanarek. Wskazał na konieczność 
utworzenia komitetu i wybór delegatów z poszcze
gólnych gmin. Wniosek jego o upoważnienie komi
tetu wiecowego do zajęcia się tą sprawą przyjęto. 
P. Kanarek wskazał również na straszne. spusto
szenia, jakie wyrządza woda w tut. powiecie. Po
stawiony wniosek, aby wysłano petycję do Sejmu 
o obwałowanie Łęgu i Osy jednogłośnie przyjęto. 
Wezwany do sprawozdania p. Krempa przedsta
wił stosunek P. S. L. do wszechpolaków. Wykazał 
sprzeczność interesów tych dwu stronnictw przy 
ubezpieczeniu społecznem, przy traktatach handlo
wych.

P. K a w a l e c  postawił wniosek o udzielenie 
votum zaufania PSL. za dzielne bronienie spraw 
ludowych w parlamencie i Kole Polskiem, co ze
brani jednogłośnie uchwalili, udowadniając w ten 
sposób, że polityka klubu parlamentarnego posłów 
ludowych pod wodzą prez. Stapińskiego najzupeł
niej odDOwiada intencjom szerokich mas polskie
go ludu.

Przebieg zebrania udowodnił raz jeszcze, jaką 
siłą i poważaniem cieszy się nasze Stronnictwo i 
jego idea w całym powiecie Tarnobrzeskim.

B. Ł.

Ku czci Anczyca.
Wadowice.

Z inicjatywy krakowskiego Koła T. S. L. im. T. 
Kościuszki, a staraniem p. Józefa Putka, urządzono 
w niedzielę w sali »Sokoła* wieczorek ku uczcze
niu 25-cio letniej rocznicy zgonu Wł. L. Anczyca, 
na który pietyzm dla autora > Kościuszki pod Ra
cławicami* i szlachetny cel zgromadził liczną pu

bliczność ze wszystkich sfer miasta i okolicy. Z ra
mienia inicjatorów byli obecni: dr Wróbel, prezes 
Koła Kościuszki, znany— szczególnie na kresach— 
działacz społeczny; p. Hoim, sekretarz tegoż Koła,, 
oraz trzeci delegat p. Lankau.

Słowo wstępne wygłosił dr Wróbel, przybyły do 
Wadowic wprost z obchodu grunwaldzkiego w Trze
bini. Mówca, kreśląc postać twórcy sceny ludowej, 
postać chorążego ideałów Kościuszki, wierzącego, 
że bez ludu nie ma wolności, którego całe życie, 
każda myśl, poświęcona była oświacie ludu, przed
stawił skutki pracy Anczyca, znaczenie uświado
mienia narodowego we walce z wrogami, przebu
dzenie się Śląska, a odczytawszy cytat z listu au
tora »Emigracji chłopskiej*, o niebezpieczeństwie, 
grożącem nietylko nam Polakom, ale i całej Euro
pie ze strony brutalnego Krzyżactwa, wezwał wszy
stkie warstwy społeczeństwa polskiego do walki 
z butną hakatą, do bezwzględnego bojkotowania 
wszystkiego, co pruskie. Mowę, wygłoszoną z nie
zwykłą swadą oratorską, płynącą z głębokiej wiary 
w ziszczenie się ideałów autora »Łobzowian*, na
grodzono huraganem oklasków.

Po przerwie, w czasie której produkowała się 
doborowymi utworami muzycznymi doskonale pod 
batutą p. Filka zgrana orkiestra »Sokoła*, ode
grano »Emigrację chłopską«. Wykonanie sztuki 
było dzięki sumiennej i umiejętnej reżyserji zawo
dowego niejako aktora-amatora p. Stefana Kotlar- 
czyka, bardzo staranne i udatne, w poszczególnych 
zaś scenach na pierwszy plan wysunęli się: Basia, 
pełna naturalnego wdzięku i żywego temperamentu 
i Matusowa, dobroduszno-bogobojna babina (w sce
nie wigilijnej szczególnie), a gdzie potrzeba Herod- 
baba; z mężczyzn: p. Kotlarczyk (Mendel) nie
zrównany w Wadowicach typ żyda-chasyda, nie
zwykłą pomysłowością w masce i ruchach wywo
łujący salwy śmiechu i p. Marczyński (Matus), St. 
Banaś w roli Jędrzeja, oraz p. H. Gazda jako 
Bartek Kozica. Dekoracje pędzla p. St. Banasia 
odpowiadały nastrojowi.

Na wieść o zainicjowaniu przez Koło Kościuszki 
uroczystości Anczycowskiej podnieśli tutejsi deka- 
denci wszechpolscy larum : Ludowcy się ruszają, 
ma przyjechać dr Wróbel, Bojko, a  m oże nawet 
sam Stapiński. Trzeba urządzić się jakoś na ich 
przywitanie. Cóż więc nie robią zacni przyjaciele 
»żydówki z Fichtegasse*?

Uczuli nagle ^wielbienie dla Słowackiego i po
stanowili uczcić go wieczorkiem, głosząc, że »An- 
czyc, to obszarnik, który, chcąc odwieść chłopów 
od emigracji do Ameryki, aby nie utracić taniego 
robotnika, napisał »Emigrację chłopską«, przeto 
nikt nie powinien brać jakiegokolwiek udziału w 
jego uczczeniu, a raczej każdy powinien przyczy
nić się do »artystycznego* wieczorku ku czci Sło
wackiego, urządzanego przez »artystycznych* »ar
tystów wszechpolskich*. I pomyśleć, że ci ludzie 
chcieli »grać« utwory autora »Genesis z ducha*. 
W szczerość ich zjapałów nikt jakoś nie uwierzył, 
wiedząc dobrze, że istnieje powiatowy komitet o- 
bywatelski, który w godny sposób uczci autora 
Anhellego.

Zapały ich ulotniły się, a wrócą chyba wtedy, 
kiedy znów widmo ludowców aamajaczeje przed 
oczami »artystycznych* wszechpolaków.

______  Bzeszótko.

Listy z prowincji.

Niepołomice.
W obronie czci.

Dyszący resztkami sił organ posłogaczki fi. p. dr 
Lewickiego rzucaniem kalumnji usiłaje podeprzeć swój 
byt, licząc na reklamę, którą tą drogą chce sobie 
urządzić ta zakała bruku krakowskiego. Przed kilku 
dniami ów „niezawisły*4 (może dlatego, te  dotąd nie 
wisi, bo podobno gazet się nie wiesza) zamieścił w 
176 nr. artykuł zatytułowany: „Wybryki oficerów", Ja 
ko świadek całego zajścia konstatuję, że w artykole 
tym niema ani słowa prawdy. Jest jedynie napaścią na 
człowieka powszechnie u nas szanowanego i łubianego.

Przedewszystkiem nieprawdą jest jakoby lekarz 
pułkowy kapitan dr. Binar w towarzystwie lekarza p. 
M. zabawiali się w jednym z szynków w Niepołomi 
cach po godzinie 10-tej, natomiast prawdą jest to, że 
dr Binar został zawezwany przez tutejszego właści
ciela restauracji p. J. G. do chorego pacjenta o godz. 
wpół do 10-tej i wówczas restauracja była już zam
kniętą. Prawdą jest także to, że policjant Wójtowicz 
przyszedł o godzinie 3 kwadranse na 10 tą przed 
restaurację i żądał, by go wpuszczono, poczem zaczął 
szukać po ciemnych pokojach, czy niema kogo w re 
stauracji, gdyż w Niepołomicach muszą być o 10-tej

wszystkie restauracje zamknięte. Gdy nikogo nie zna
lazł, otworzył drzwi od prywatnego pokoju, gdzie 
właśnie dr Binar opatrywał pacjenta. Wówczas dr 
Binar oburzony ciekawością policjanta wyszedł z po
koju i zapytał się Wójtowicza, czego szuka w prywa
tnym pokoju. Policjant odpowiedział dr Binarowi w 
sposób nie nadający się do druku, że dr Binara nic 
nie obchodzi. Wówczas pan dr. Binar wezwał p. Wój
towicza by niezwłocznie lokal opuścił i z nim na po
licję się udał.

Wójtowicz na to wezwanie z lokalu wyszedł, ale 
na policję udać się nie chciał, wówczas dr Binar sam 
zwrócił się w stronę policji, na co policjant obrzucił' 
go stekiem grnbijaństw. Uniesiony dr. Binar wymie
rzył mu policzek, a nie — jak mylnie podano —  że 
wyjął szablę, gdyż tej wcale przy sobie wówczas nie 
miał. W tej samej właśnie chwili przechodził tam
tędy student p. B. G, który znalazł czapkę p. Wój
towicza i gdy tenże oddał mu ją, p. Wójtowicz, od
wdzięczając mu się za to, uderzył go jakiemś tępem 
narzędziem w głowę tak, iż ten upadł, zalewając się 
cały krwią. Dr Binar poszedł z nim do miejskiego 
lekarza dra Majewskiego, który, po prowizorycznem 
opatrzeniu go, kazał mn iść do domn, a dla wyja
śnienia zajścia został dr Binar n p. Majewskiego. 
Drugi policjant, Salis, kręcił się później koło restau
racji, powtarzając ciągle: „My go złapiemy, i, my ga 
i tak dostaniemy!* Rzeczywiście, kiedy p. Binar 
wracał od dra Majewskiego, obaj policjanci Salis 1 
Wójtowicz wraz z dwoma stróżami nocnymi napadli 
na niego i jakiemiś ostremi narzędziami zadali mu 
kilka ran w głowę.

Epilog rozegra się w sądzie, a policjanci zostali na
tychmiast zasuspendowani, co chyba wymownie świad
czy o ich winie. B y ły  czytelnik vNowin.u

Z  innych zaborów,
Handel żywym  towsram. W  Warszawie bawi od 

kilku dni p. M. Braun, główny inspektor do przyjmo
wania emigrantów w Nowym Jorku, delegowany tu  
w sprawie zbadania handlu żywym towarem, aby 
przy pomocy władz odpowiednich wyłowić handlarzy 
i. położyć kres dostarczaniu ofiar tego handlu do Sta
nów Zjednoczonych.

Marjawici w W ars7a*ie. W  tym miesiącu Mar* 
jawici tutejsi rozpoczną budowę „Domu ludowego* 
obok sw; go kościoła przy ul. Szarej. Będzie to dom, 
w którym znajdą pomieszczenie 2 ochrony dla dzia
twy, czytelnia, sala wykładowa i warsztaty współdziel- 
cze. W przyszłym miesiącu ma być rozpoczęta bu- 
dewa takiego samego domu na Woli przy ul. Karol- 
kowej; tu również znajdą pomieszczenie dwie ochrony, 
szkoła, czytelnia, sala wykładowa i warsztaty. W 
roku przyszłym Marjawici zamierzają wybudować dwa 
takie domy na Pradze przy ul. Skaryszewskiej. Bu
dowa tych domów prowadzona będzie z funduszów 
gromadzonych drogą składek dobrowolnych, czem zaj
muje się, jak również organizacją budowy, ks. Że
browski z pomocą ks. Poradowskiego.

Program przyję ia gości czeskich w Warszawie.
W p i ą t e k  d. 13 sierpnia.

Przyjazd do Warszawy o godz. 1 po poł.
Godz. 4 po poł. — bankiet w salonach Resursy Oby

watelskiej.
Godz. 9 wieczór — przedstawienie w teatrze na wy

spie w Łazienkach.
W s o b o t ę  d. 14 sierpnia.

Godz. 9 1/, rano — zebranie się gości w kościele 
katedralnym św. Jana.

Godz. 10 rano — zwiedzanie miasta oraz pałacu 
i parku w Łazienkach.

Godz. 12 73 — śniadanie w Dolinie Szwajcarskiej 
(Tow. Łyżwiarskie).

Godz. 2 m. 50 — wyjazd do Wilanowa, zwiedze
nie parkn i pałacu królów polskich.

Godz. 6 m. 15 wiecz. — wyjazd z Wilanowa.
Godz. 9 wiecz. — raut z kolacją w salonach Re

sursy Kupieckiej.
W n i e d z i e l ę  d. 15 sierpnia.

Godz. 9 rano — śniadanie w kawiarni letniej J. Jac
kowskiego, w ogrodzie Saskim.

Godz. 10 — zebranie w Tow. Zachęty Sztuk Pięk
nych, ze zwiedzeniem działa starożytności.

Godz. 11V2 — przyjęto na przystani Tow. wio
ślarskiego przez różne społeczne i sportowe stowa
rzyszenia warszawskie. —  Przejażdżka statkiem po 
Wiśle i śniadanie.

Wieczorem odbędzie się przyjęcie poszczególnych 
grup gości czeskich przez odpowiednie zawodowe sto
warzyszenia polskie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

yifładgsław lYąsowicz.

toimicit „ P r z y j a c i e l a  L u d u “ !
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Rowinki.
Pożar. Z Czerniowiec donoszą: W nocy wybuchł 

pożar w Wyżnicy. 12 domów i grecko-orjentalny 
kościół spaliły się. O godzinie 5 rano pożar zlokali
zowano.

Węglowa panama w Petersburgu. Sprawa kradzie
ży węgla kamiennego w gazowni miejskiej w Peters
burgu przyjmuje bardzo niekorzystny obrót dla osób 
w niej zainteresowanych. Juris, konsult miasta, pod 
którego decyzję oddano cały dobyty przez śledztwo 
materjał, znalazł wszystkie cecby przestępstwa i wy
powiedział się za oddaniem tej sprawy władzom są
dowym. Obecnie ze szczegółami tej sprawy zaznaja
mia się prezydent miasta Riezcow. Od niego zale
żeć będzie skierowanie tej sprawy na drogę sądową. 
W  sprawę tę są zamieszani nietylko niektórzy człon
kowie zarządu miejskiego, lecz i znaczniejsze firmy, 
dostarczające węgiel samorządowi miejskiemu, mini
sterstwu marynarki i innym instytucjom.

A^esrtowaire anarch stów-komunistów. Z Rygi 
donoszą: Policja śledcza zaaresztowała 5 anarchistów-
komunistów z 12-tu, którzy wyjechali z Londynu w 
celu dokonania eksproprjacji i terrorystycznychfczy- 
nów. Od aresztowanych odebrano bomby, mauzery 
i 800 naboji. Okazuje się, że to są dawni miejscowi 
rewolucjoniści, którzy zbiegli przed aresztem za gra
nicę. Według doniesień policji broń i pieniądze do
starczyła im londyńska organizacja anarchistów-komU" 
nistów.

Balonem ponad Alpami Balon Spelteriniego „Si- 
rius“, który w niedzielę rano z 3 pasażerami wzleciał 
z miejscowości Chamounix, odbył podróż ponad całą 
grupą Mont-Blanc i Alp walijskich i w niedzielę wie
czorem wylądował gładko na górze Ruscadu nad gra
nicą między Tessin a Włochami na wysokości 1800 
m. Podczas jazdy panorama alpejska przedstawiała 
się wspaniale; maksymalną wysokość osiągnięto 5.600 m.

DO SW OICH.
(Dokończenie).

Ale i sny ją  męczyły. W  majaczeniach widzia
ła  ojca, męża i syna swego. Stary Galewski otu
lał i bronił poznańskie dzieci, a Katzeman z Au
gustem w krzyżackich płaszczach bili je bez mi
łosierdzia. Razem z knechtami wyrzucali siwych 
gospodarzy z chałup rodzinnych, tłukli obrazy.

Ojciec patrzał na nią bolesnym wzrokiem i m ó
wił z obrzydzeniem: »Żono i matko gnębicie li,
ciemięzców..,«

— Złe plemię! — złe plemię! — na trwogę bił 
dzwon.

Pani von Katzeman, zlana potem, ocknęła się, 
usiadła na łóżku. W  sąsiednim pokoju Marysia 
sprzątając, przyciszonym głosem śpiewała go
dzinki.

Gały dzień pani Katzemanowa przebyła w swej 
sypialni, wzywała syna, lecz nie przyszedł. Przed 
wieczorem staruszka wyszła na miasto, wróciła 
późno. Marysia odgadła, że jej pani była w koś
ciele, miała bowiem zapłakane oczy i starą książ
kę do nabożeństwa, polską, zwykle schowaną w 
komodzie.

Marysia nie dała za wygraną, wieczorem stanow
czo oznajmiła swej pani, że wraca do rodziny, że 
wyrzeka się nawet zapłaty, bo dłużej wśród Niem
ców żyć nie potrafi.

Pani Katzemanowa już nie odmówiła. Cicho i 
łagodnie wypłaciła dziewczynie należność i nawet 
dała jej jakiś podarek. Marysia uszczęśliwiona, 
uśmiechała się przez łzy.

— Do tatula pojadę, do tatula...
Kiedy Marysia poszła pakować rzeczy, pani Ka

tzemanowa długie godziny spacerowała po swym 
pokoju, płacząc i rozmawiając z sobą głośno. W

nocy weszła do izdebki dziewczyny z wypogodzo
ną twarzą, z uśmiechem na ustach i rzekła:

— Marysiu, razem wracamy do kraju.
Dziewczyna zdumiała. Błękitne oczy utkwiła w

w rozjaśnionej twarzy swej pani, zapytując z lę
kiem:

— La Boga! a syn?...
Bolesny skurcz przemknął po twarzy staruszki.
— Syn zostanie tu, on Niemiec, a ja... Polka. 

Wyposażyłam go, jestem swobodna, wracam u- 
mrzeć do swoich, do Płocka, aby złożyli moje ko
ści przy grobach rodziców, w rodzimym kraju. 
Jak wam będzie bieda, wezwę was do siebie.

— Wielmożna pani! to Bóg tak zrobił! — On 
was nawrócił!

— Tak, to Jego moc, opamiętanie przyszło za 
późno. Trzeba aż tak strasznego ciosu, abym ja 
grzeszna poczuła się Polką i wróciła do swoich. 
Bóg zmiłował się nademną.

Marysia patrzała na swą panią z uwielbieniem, 
wzdychając ciężko nad jej smutnym losem. Bo 
dziewczyna, choć prostaczka, ale odczuła nędzę 
takiego przebudzenia się krwi ojczystej i wyraziła 
to po swojemu:

— La Boga! wielmożna pani wszystkie kłosy 
zostawiła Niemcom, a zaś dla swoich przywiezie 
ino słomę.

Pani von Katzeman drgnęła, oblał ją  gorący 
rumieniec wstydu. Chwilę stała ze spuszczonemi 
oczyma, nagle chwyciła za rękę zamyśloną dzie
wczynę, mówiąc gwałtownie i jakby z dumą:

— Chodź, chodź, Marysiu, pomódlmy się do 
Matki Bożej o szczęśliwy nasz powrót, ja  nie za
pomniałam polskiej modlitwy.

&

OGŁOSZENIA.

F IB IH 1  K R A J O W E
których, popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Fabryki tu te k :
Tutki

M , Pascłialskiego
wszędzie do nabycia.

Składy maszyn do pisania: 
^POLONIA* ul. św. Jana 1. 2. 
Amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją,

F a b r y k i  w y ro b ó w  c e r a 
m iczn y ch :

Hipolit Śliwiński
Drochobycz — Przemyś. 

Dachówki, cegły, dreny i t. p

F a b r y k i  k o n se rw  i bu- 
I jo n u :

J. R óżański ł S-fea
Bochnia 

fabryka konserw owocowych* 
jarzynowych i mięsnych.

is sa s fc

fński ]
ska 12. S

Józef Dobrzyński
Kraków, Sławkowska 12.
Filia Lwów, Kopernika 11. 
Urządza kompletne mle- n| 
czarnie — maślarnie — S 

serkarnie. 272 Jfl

H a n d le  k o rz e n n e :

J. Barberowski
Kraków, Mały Rynek 23.

P a le n ie  k a w y , handel ko
rzenny win, likierów i wódek. 
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S k ła d y  m aszy n :

Jędrzej Krukerek
składy maszyn rolniczych 

w Krośnie.

T k a ln ie  p łó c ie n :

MICHAŁ MIĘS0WICZ
Najlepsze płótna. 

Korczyna koło Krosna.

przeciw, , R I 0 O “ „ltkora
Niezawodna pasta usuwająca 

po jednorazowem nałożeniu na 
4 dni najzastarzalzze nagniotki 
b ez  boleści.

W  ra zie  nieusu nlę cffl f y  c h ź  e 
płacę 10 K o r.

Pudeląo za 1 K. wystarcza do 
usunięcia 8 nagniotków.

Na p ro w in c ję  w y s y ła m  z a  zali
czką. Pudełzó ł Kor. 60 halerzy 
2 p u d e łk a  2 Kor 60 hal.

Do nabycia we wszystkich dro- 
guerjach, zakładach fryzyerskioh 

i Magazynach obuwia.
Skład główny 285

„R  I G  O"
Kraków, Krakowska J. 

Baozność! Przy zakupnie proszę 
uważać na nazwę „RI0O°.

Motor gazow y
-8 konny w dobrym stanie sy
stemu najnowszego (Langen 
A Wolf) oraz 20 metrów trans- 
misyi 65 mm grub* wraz z ca
lem urządzeniem t a n io  d o  
A praedan ia . Wiadomość 
W drukarni Fischera w Kra
kowie, uh Grodzka 62.

+
Stanisław 8Witkowski

starszy rewident c. k. kolei państw.
przeżywszy lat 69, po długiej a ciężkiej słabości opa
trzony św. Sakramentami zmarł dnia 9 sierpnia br. 
W smutku pozostała żona, dzieci i rodzeństwo za
praszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego, 
Znajomych i pobożną Publiczność na wyprowadzenie 
zwłok, które odbędzie się we środę dnia 11-go bm, 
o godzinie 4 po południu z domu żałoby L. 7 przy 
ul. Siemiradzkiego, wprost na miejsce wiecznego 

spoczynku.

N ABOŻEŃ STW O  ŻAŁOBNE
odprawionem zostanie we czwartek dnia 12-go b. m. 
o godzinie 9 rano w kościele OO. Karmelitów na 

Piasku w kaplicy N. P. Maryi.
Zakład pogrzebowy J . wolnego, św. Tomasza 4. Filia Kopernika 6.

Konces Zakład Sprzedaży i kupna
Maryi Telesznickiej, «i. iw. i m  i .  t / i ,  sag Linia a-b
Zaopatrzony został w M eb le  s ty lo w e  i  a n ty c z n e , 
używano i nowo, w zupełne urządzenia Salonów, Sy
pialń i Jadalń, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie 
i ang. Lustra, Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy ja- 
kołeś pojedynczo Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porce

lany, Lutra i t  p. -  O ny bardzo przystępno. 
P o w y k is o  p n e d M lo ty  p r z / lm n je  ś lę  w  k o m is .

G
£
£

N
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H
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DO AMERYKI
pospiesznym okrętem w 6 dniach, pocztowym okrętem v  8-9 dniach.

Precz z wyzyskiem!
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karlsberga, Hamburg, Ferdiuandstr. A .
Prenumerujcie „ . “.
Bank Pareelacyjny we Lwowie, ul. Brajerowska I. lig
ito w arzy saen io  sa re je s tro w . w  Sądnie k ra j. w e L w ow ie  i  ogran iczoną p o ręk i

przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: 5 1/ p r O C C l l t
o d  n a j m n i e j s z y c h  n a w e t  w k ł a d e k ,  z a i  1 %  £ r O C 6 I l t

• i  w kładek p tw g ie j  5 0 0 0  J{ o r .f złożonych uajHUlei aa  pó łtera  roku
z a  roczttcm wypowiedzeniem.

Sfmeeat wypłaca Bank półrocznio. JCiepeduiesioue procenty przypisuj* do kapitału i dale 
oprocentowuje wraz z kapitałem, podatek rentowa opłaca jSank sam * własnych fundu* 
gów . ^Bezpieczeństwo wkładek zapełń*. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
mpotokach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieozeń- 
•two. 3Unk parceluj* obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 ntiljoaśu 
k tm .  Sprzedaj© na wieczystą własność boz żadnych długów i ciężarów dworskich po przy

stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji.
Obecnie przeprowadza Bank parcelacjo dóbr: Lowczów (powiat Tarnów) — Fodleszani 

Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Mowy i Przybyazówka (powiat Rzeizówa) — Glina*
i n iT  ( nnnri•  f _ T /.B .S .U W A . ń ( Ir i /n s iw ia t  n-1___*____

legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji.

01175199
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) Koncesjonowane prywatne Seminaryum nauczycielskie 
§ebaldy JAuppicbowej

ż e ń s k i e j

K raków  —  S tarow iślna 13.
943

V zgłoś: 
i “ popnIS L

Obejmuje:
I. Cztery kursa seminaryalne z planem kursów c. k. Seminaryów nau

czycielskich rządowych. .
II. Koncesyonowany kurs przygotowawczy dla uczenie niemającycn prze

pisanych lat i przygotowania na kurs I. # . .
HI. Prywatny nurs przygotowawczy dla nauczycielek do egzaminów wydzia

łowych obejmuje grupy te, do których się odpowiednia ilość kandydatów 
zgłosi. Wpisy powakacyjne rozpoczynają się 26 sierpnia. Egzamina wstępne i 
poprawcze odbywać się będą 1, 2 i 3 września. Bliższych informacji udziela 

zarząd zakładu codziennie między 1 1 -1 2 , z wyjątkiem niedziel i świąt. a

Eto koeba swa rodzinę

©

pierwszorzędnej jakości 
w różnych stylach

kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit. i art.-malar*y. 
Wielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bez).

Józef Sperling, Kraków, ul. Dunajewskiego 7
(PODWALE 14).

S<
i
i
i

Generalne Ajencye

Gazety Powszechnej
w e  w szystk ic h  miastach i m iasteczkach

do oddania.
Oferty z podaniem bliższych szczegółów do 

Administracyi „Gazety Powszechnej2.

U fc a fc a c fc * :*  d b fc a fc :  f c j x
Najlepszym przyjacielem domu jest bezsprzecznie

A D T A W I H I I  który oddaJ*tc każdej praktycznej Pani nie- 
■  ■ ■ C  ■ ■ ■ I M  ■  ■  ■ ■  ocenione usługi w gospodarstwie domowem, 

n v i » v w a a  zasługuje na stałe względy, gdyż jest on
n a j t a f i s z y m  ś r o d k i e m  d o  p r a n i a  b i e l iz n y

ułatwia i skraca czynności prania niesłychanie. Ochrania tkaninę, bo nie zawiera 
ani chlorku ani innych ostrych składników, jest nadto jedynym tego rodzaju wyro
bem krajowym, wytwarzanym w krak. Fabr. chem. W. Smiechowskiego w Krakowie, 
a w dobroci przewyższającym wszelkie preparaty obce. — Żadać wszędzie marka _ - 

biały paw. — C e n a  4 0  l i a l o r z y ,  ‘ 258

dla wszystkich kupców 
i kółek rolniczych.WAŻNE

Ogólna sprzedaż naczyó blaszanych
T o w a r z y s t w o  z  o g ra n ic z o n ą  p o rę K ą  w  S t r y j u  264

Wobce ogóluej drożyzny środków spożywczych 
polecamy:

KONSERWY
owocowe, jarzynowe i mięsne
hermetycznie zamknięte w naczyniach szkla
nych tudzież znakomite znpg tarzano*e z 
różnemi krupkami i bulionem w tabletkach 

prasowanych

J. BOŻAŃSKIEGl SM W BOCHNI.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez To w. lekarskie jako zdrowot

ne artykuły spożywcze gorąco polecone,

Na razie są do nabycia: Łazienna 1. S parter 
i  w handlu Liebeiklnda, Florjańska.

Niebywała dogodnott dla |o spody iI Jakeieią I Mną 
wypierają te konserwy w enlldc wyroby zagraniczne!

!!Baczność! Szanowne Panie!!
ńa ten ręczny

pralnik 
walcowy,
który cdda nieo
cenioną ust .) gę w 
każdem gospo
darstwie ii om i- 
wemt ponieważ
szybko się 
nim pie^e.

Bielizna jest bielszą, wełniana miększa. Nie drze naj
delikatniejszych koronek i haftów. N>ema sę  wygry
zionych lub poparzonych rąk. Bieliznę po chorych 
nie trzeba prać rękami. Znaczna oszczędność w ma* 
Uijale i osasie, a koszta nabyeia tego pralnika już 

przy pierwszych praniach się zwracają.
Gtiia pralnika walcowego 8 korom.

NObywać moina prawie we wszystkimi sklepach tego 
rodzaju,—gdzie zaś niema, należy się zwrócić wprosi 
de biura głównego składu pralników walców, pod adr.;

JAN FAIILLY w Krakowie, glin Krowoderski L. 47.
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

ROBOTNICY I ROBOTNICE 182 
zdecydowani udać się do Francji lnb innych 
krajów do robót rolnych na kontrakty sezo

nowe lnb roczne, niech napiszą zaraz do
POLSKIEGO TO W A R ZYS TW A  EMIGRACYJ
NEGO W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3.
podając swój wiek i adres. Zgłaszać się mają 
tylko robotnicy znpełnie zdrowi, trzeźwi i o - 
beznani dobrze z robotami rolnemi. Na od
powiedź należy załączać markę poczt, za 10 h.

Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na
cieranie od lat wielu ogromnie rozpowszech
nione, przei wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane £inim«ntum gaulthcrlat 
sempositnm z prawnie zarejestr. marką oehr.

„ N E R W O L “
obornika JDn Jsliuzza Jjrranzosa, aptekarza 

w Jarnopoln.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
DfA 4.c opakowania i franco. — Tysiące li
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 

“ziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki- 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes* 
Poratyńskiego, Mikolascha.—Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31.

i

W ę g ie l» i Koks
najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego ro
dzaju przedsiębiorstwom po bardzo przy

stępnych cenach i warunkach
Firma węglowa

Bernard Lejb - Tarnów
Biuro: ul, Wałowa 19. -  Telefon Nr. 72.

Ogłoszenie.
Do masy konkursowej fir

my M. Scharł i Syn należy 
browar wDobromilu na przed
mieściu Huczku położony.

Browar ten jest w ruchu, 
ma znaczniejsze zapasy pro
duktów do wyrobu piwa 
wyrabia rocznie do 10000 hl.

Masa konkursowa zamierza- 
browar ten sprzedać z wol- 
nej ręki w czasie możliwie 
jak najkrótszym.

Bliższych szczegółów i wa
runków sprzedaży udziela. 
kancelarya adwokata D-ra 
Czajkowskiego w Przemyślu.

Przemyśl, 6 sierpnia 1909. 
304 2)r Czajkowski

zarz. masy konkursowej.

Kupujcie ziemię
jedynie za pośrednictwem

Banku psrcelacyjnego
w e L w o w ie

który obecnie ma około 
6.000 morgów w różnych 
stronach kraj u na sprzedaż.

Jitęski ankrowy remontoir.
z portretem Kościuszki, Mi
ckiewicza lub z godłem pol- 
skiem, bardzo dobrze idący 
na minutę wyregulowany 
3’90. Na żądanie wysyłam 
darmo i opłatnie katalog ilu
strowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubil., z chińsk. sre
bra, przyborów, narzędzi ze
garmistrzowskich i towarów 

muzycznych.

JCarmottja
z 8 klawiszami, pięknie wyko
nana K. 2-90, z 10 klawiszami) 
K. 4*90, w dużym formacie 
z 10 klawiszami i 2 rejestrami. 
K. 7, z 3 rejestrami i klawisze- 

z perłowej masy, K. 9*60.
Skrzypce

ze smyczkiem, 
pięknie wykona
ne, K. 5.90, w le
pszym gatunku 
K.9-60 misternie 
wykon. K 15-50;

F . P A M M
K r a k ó  
Zielona 365—1.

Taniej niż wszędzie

Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyrobytkackie. Również 
silne materje na ubrania dla 
każdego stanu i na każdą po

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
»pod opieką najśw. R odzinyc

Józefa  Jó rasza  
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam próbki 

darmo i opłatnie.

Znakomity

sok malinowy
i wiśniowy z górskish owo
ców, aromatyczny i pra
wdziwy — oraz cytrynowy. 
Próbną przesyłkę 5 kg. za 

7 kor. franko wysyłają.

M . Schiosser i S. Tarnawski
Kraków, Wolska 19.

Przy większych odbiorach 
specyalne oferty. 290

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.


